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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S IĘ !

E l i t a
E lita może być dwojaka. Albo o 

p iera  się na przyw ilejach, jak bogać 
two, pochodzenie, klasa, rasa lub re- 
kg ja panująca, albo też wypływ a z 
usługi . wartości osobistej. K lasy p a 
su jące  i posiadające, t. j. uprzyw ile ' 
jowane, u w ażają  siebie za eiitę, a re 
sztę społeczeństw a za motłoch, za 
chamów. O tej sam ozw ańczej elicie 
uie będziem y się rozwodzili; ona sa- 
Ula sw ą krzytkliwością i arogancją do 
statecznie naprzykrza  się stpołeczeń- 
stwu.

Drugi rodzaj elity  nazw alibyśm y e ■ 
“ tą  duchową. K ażda k lasa społeczna, 
każde środowisko ludzkie, ma jedno
stki zdolniejsze, energiczniejsze, w y  
“Mające się in teligencją czy zaletam i 
uioralnem i od  otoczenia. I jeżeli je d 
nostka taka żadnych m e napotyka 
Przeszkód, albo w szystkie przeszkody 
f ^ ę ś l i w i e  pokona, jeżeli może swo- 

pdnie się rozwijać, jeżeli p rzypadek, 
Dle c i c h n ie  jej kolei życia, — doko- 
t%  jZeczY trwalszych, zdobędzie ty- 

. do zasługi, a  może i sławy, wei* 
le do elity!

awsze jednak m uszą być o d p o 
wiednie w arunki, sp rzy ja jące  rozw o
jowi lepszych jednostek. Tak zwany 
„self m ade m an” (człowiek zaw 
dzięczający wszystko sobie sam em u l 
jest o tyle legendą, że przecież w pew  
nej chwili człowiek taki zna jdu je  u- 
znanie i robi taką  czy inną karje rę . 
•Jednostka wybitna, pozbawiona w a
runków rozwoju, albo ginie i nikt o 
°ie j nie wie, albo zdobyw a sławę po 
fuiiertną, ale do elity  za życia nale- 
żeć nie będzie.

Częst0 naw et w arunki specjalne 
tworzą z ludzi skądinąd zwykłych, 

tórzy w w arunkach norm alnych 
W e sz lib y  niepostrzeżenie, — ludzi 
^ ‘yróżnionych, a naw et bohaterów. P.

°u>ek z okresu swej pracy konsipi- 
^ cyjnej powinien dobrze o tem wie- 
dz!eć- On sam w szedł do elity — są- 
włągj-’ że zu lic ia  siebie do niej — 
6ce M-e W owy m okresie, a  nie w P o l
ski 2 dle? odleś l ej- Tak sam o Piłsud- 
dza , ^ywa i laury  przyw ódcy i wo- 
a o t e T * * * ®  dzięki swej przynależ 
P. p  | °  p  P. S. Poza P . P. S„ bez 
menda '. Yłby wodzem bez arm ji ko- 

u tem na pustyni.

elitę P- S ław ek  tak  wielb'
chodź * przytem  stale, że
s łUgi mu o elitę twórczą, elitę za 
stw órz°- P °wtnien przedew szystkiem  
W s t a n Warunki, um ożliwiające po- 
w&zystk- ^ le i ellty, czyli zrównać 
i obow- i °^Ywateli k ra ju  w praw ach 
zów noś^ Tylko na podstaw ie
upr2Vw?|' tylko wówczas, gdy niema 
nych d e J°wanych i pokrzywdzo- 
w y h j^ 2 n̂°śc i i zalety  jednoste* 
j>>wy oraz ich dążenia i
nia K'i QlaJą wszelkie szanse torowa- 

T SOble drogi.
w r j 2—  P- S ław ek  robi - ooś 
dzić s i 'p r^eciwnego : m e pozw ala ro 
sm0/o lę , c*e z żywych sił ludu, lecz 
nu je w g °ł°w ą już elitą m ary-
dzić j  st“ ju senackim i każe jej ro- 
atinosf0 elitę. E lita pow staje w 
Wek ćh***  wo n̂o®ci i praw a, a  p. Sła- 
i (je Ce ją  w yprow adzić z dyk tatu ry

Praw ia i utrw alić w tym stanie.
skrQ1̂  Pr awdziwa, t. j. duchowa, jest 
n a m aaj. nigdy nie p re tendu je  do
nych !  ^ 1 nic żąda d â sJe*5ie żad-
]e : . tytułów  ani odznak, ani przywi-
sta?W • ^ ó z  P- Sław ka, pyszniąc się
kw Pfo6 j05* e b tą ’ iUŻ przez to ®amo 

. d ikuje się do elity  samozwań- 
J< Pasorzy tu jącej.

^  °d chwili, k iedy p. Sław ek  po- 
, Zedł „po elitę" do Nieświeża i Dzi- 

°w a wszelkie gadanie o elicie jest

Stan oblężenia w Irlandii
P o g ł o s k i  o  z a m a c h u  s t a n u

Z Dubiima donoszą, że wobec niesły
chanie naprężonej sytuacji politycznej 
omawiana jest możliwość ogłoszenia 
przez rząd De Valery stanu oblężenia. 
Zarządzenie to opierałoby się na u- 
chwalonej w r, 1931 za rządów Cosgra- 
ve a ustawy anityt er orys tycznej.

W Dublinie krążą pogłoski o zama
chu stanu.

Armja republikańska znajduje się w 
stanie ostrego pogotowia.

W kołach politycznych twierdzą, że 
rząd De Valery ociąga się ze względów 
taktycznych z wydaniem zarządzeń 
przeciwko faszystom i że poweźmie od 
powiednią decyzję w ostatniej chwili.

Generał 0 ‘DułIy oświadczył, że jest 
zdecydowany urządzić manifestację 
swej organizacji, nawet w razie zakazu 
ze strony rządu.

W tym wypadku projektow any po
chód' odbyłby się nie w niedzielę, lecz 
w sobotę lub poniedziałek.

Generał zaprzeczył twierdzeniom, ja
koby dążył do wywołania wojny domo
wej, podkreślił, że jego organizacja nie 
jest uzbrojona.

Co się tyczy programu organizacji 
„niebieskich koszul", to ruch ten posta
wił sobie za cel przekształcenie ustro
ju parlamentarnego bez uciekania się
do dyktatury(?).

Stronnictwa polityczne i okręgi wy
borcze, zaznaczył generał, winny znik
nąć i ustąpić miejsca przedstawiciel
stwu grup społecznych na podstawach 
korporacyjnych.

Manifestacje masowe w których bie
rze udział 100 tys. młodych ludzi, mają 
na celu obudzenie ducha faszystowskie 
go w szerokich masach narodu.

Generał jest przekonany, że w ciągu 
^ 3 lat Irlandja stanie się krajem ta-
szystowskim. Według p. generała fa- 
szyzm (jeszcze... nie test dyktaturą! 
Red.).

Na Kubie coraz burzliwiej
Z Hawany donoszą, że policja poi. 

tyczna zwolniła 3-ch fotografów amer.y- 
kańskich, którzy zostali niedawno a- 
resztowaną Sytuacja jest w dalszym 
ciągu naprężona. Kolonja cudzoziemska 
oczekuje interwencji amerykańskiej. 
Przedstawiciele państw, posiadających 
wielkie interesy na Kubie, mieli według 
pogłosek zwrócić się do prez. R>ose- 
velta z prośbą o obronę interesów swych 
obywateli.

Rozwój wypadków na Kubie wywołu
je w dalszym ciągu żywe zaniepokoje
nie w amerykańskich kołach rządo
wych.

„New Jork Times** donosi, że formu
ła kompromisowa, przedstawiona przez 
ambasadora amerykańskiego w Hawa
nie, przewiduje między innemi wybory 
do senatu w 1934 roku.

Jednocześnie miałyby nastąpić wy
bory połowy członków izby reprezen-

»m

Solidarne wystąpienie
pracowników miejskich w Warszawie
p rz e c iw k o  zm ian ie  s t a t u t u  e m e r y ta ln e g o
• P*Vla M k”1’ Prezydent m. Warszawy 
uiź- Słomiński przyjął na specjalnej au
diencji przedstawicieli Komisji Porozu
miewawczej Związków Zawodowych 
Pracowników Miejskich m. st. Warsza
wy w liczbie 22 osób, którzv przedło
żyli P. Prezydentowi rezolucję z dnia 8 
sierpnia 1933 r., podpisaną przez wszy
stkie związki, wchodzące w skład Ko
misji, reprezentujące.

Delegacja zwróciła się do p. Prezy
denta o wyjaśnienia w związku z wia
domością na temat projektowanego 
podwyższenia składki emerytalnej z 
5% do 8% i zmianie statutu emerytal
nego na niekorzyść pracowników.

P. Prezydent oświadczył delegatom, 
że wiadomość o zmianie statutu emery
talnego i innych zmianach w świadcze
niach odpowiada prawdzie i jest wywo
łana zarządzeniem Ministerjum Spraw

Ratyfikacja umowy
polsko-niemieckiej

^  vw 11 s:erpma 1933 roku nastąpi- 
w,.t rszawi€ wymiana dokumentów 

ratyfikacyjnych umewy pomiędzy Rzecz 
pospolitą Polską a Rzeszą Niemiecką o 
ubezpieczeniu społecznem, p o d p is a n e j  
w Berlinie w dn . 11 czerwca 1931 roku.

Umowa o ubezpieczeniu społecznem 
zawarta w wynaku długoletnich roko
wań między rządem polskim i niemiec
kim a normująca wyczerpująco ogół 
spraw, związaąyeh z zyskaniem przez 
obywateli jedinego państwa świadczeń 
wszystkich działów ubezpieczeń społe
cznych państwa drugiego, wejdzie w ży 
cie w dn. 1 września r. b.
■ 1 .1  -)  Q | | | — T  l ii — >l•*—If——T T l  l T | < I | ,  I J |> L

tylko niezręczną próbą maskowania 
faktu, że „sanacji" chodzi o utrw ale
nie rządów klas posiadających.

(  j m b ) .

Wewnętrznych oraz, że konkretnej 
odpowiedzi będzie mógł udzielić pra
cownikom w przyszłym tygodniu.

W związku z oświadczeniem p. Pre
zydenta, w dniu 11 b. m. odbyło się w 
godzinach w eczorowych nadzwyczajne 
posiedzenie zarządów wszystkich związ 
ków pracowników miejskich, na któ
rych omawiana była kwestja technicz
nego przeprowadzenia akcji obronnej 
przeciwko pogorszeniu statutu emery
talnego.

Należy się poważnie liczyć z ewentu
alnym wybuchem strajku.

tantów, których druga połowa zostałaby 
wybrana w 1936 roku.

Prezydent Machado nie chce ustąpić.
Miał on oświadczyć ambasadorowi St. 

Zjednocz mvch, że stan wyjątkowy nie 
będzie zniesiony, i że rozporządzenie t j  

zostało ogłoszone na mocy uchwały kon
gresu w sprawie przywrócenia porząd
ku.

ULTIMATUM ROOSEVELTA.
Z Waszyngtonu donoszą: Urzędowo

komunikują, iż prezydent Roosevelt za
żądał przez ambasadora amerykańskie 
go w Hawanie od prezydenta Kubv, 
Machado, natychmiastowego podania 
się do dymisji.

Żądanie to posiada formę ultimatum. 
Dymisja prezydenta Machado uważani 
jest w Waszyngtonie, jako jedynie mo 
żliwe wyjście z sytuacji na Kubie. O d
powiedź Machado spodziewana jest 
jeszcze w ciągu dzisiejszego dnia. W ra
zie, gdyby wypadła odmownie, zamie
rzają Stany Zjednoczone przystąpić do 
czynnej interwenqi przeciw rządowi 
prezydenta Machado.

NI ECH Ż Y J E
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Cena numeru 2 0  groszy

Groźba strajku
na kopaln i  „F lo ra "

Sosnowiec, 11 sierpnia.
(Telefonem)

W piątek odbyły się rokowania po
między nienależącą do Rady Zjazdu 
Przemysłowców Dyrekcją kopalni „Flo
ra" a przedstawicielami Centralnego 
Związku Górników: tow. Bielnikiem i 
delegatami kopalni.

Dyrekcja domagała się 15 proc. ob
niżki płac. Pomimo, iż delegaci C. Z. G. 
poszli na ustępstwa, do porozumiea a 
nie doszło i układy zostały zerwane

Wobec powyższego przedstawiciel C. 
Z. G. tow. Bielnik udał się na kopalnię 
i odbył godzinne zebranie z górnikami. 
Zapadła uchwała, że górnicy solidary
zują się ze stanowiskiem C. Z. G i o 
ile dyrekcja nie zmieni swego- stanowis
ka do poniedziałku, tó w środę o godz. 
6 rano robotnicy przystąpią do solidar
nego strajku pod kierownictwem C.Z G.

P o t rące n ia  na Fundusz Pracy 
bez  w zg lądu  na min mum 
u p o sażen ia

Prezydjum Rady Ministrów wyjaśniło 
Minist. skarbu, że do podstawy oblicze
nia opłat, przewidzianych w ustawie o 
funduszu pracy, należy również całko
wity dochód, wynikający ze stosunku 
pracy. W ten sposób należy potrącać 
opłaty na fundusz pracy od: wynagro
dzeń za godziny nadliczbowe, zapomóg, 
remumeracyj, nagród i wszystkich in
nych wynagrodzeń niestałych, wyna
grodzeń za godziny nadliczbowe, wypła 
cane prezesom izb skarbowych, wyna
grodzeń, wypłacanych urzędnikom kon
troli skarbowej, oraz należności, wy
płacanych robotnikom, zajętym przy 
zwózce zesekwestrowauych ruchomo
ści.

Pismo Prezydjum Rady Ministrów 
wyjaśnia, że potrącać należy opłaty na 
rzecz funduszu pracy od wszelkich upo
sażeń, bez względu na minimum, gdyż 
ustawa o funduszu pracy nie przewidu
je żadnego minimum. (Press).

G ospoda rka  kap i ta l i s tyczna
Pracowników red u k u je  s ię  — 
dyrek to rom  setk i  tysięcy g ra tyf ikac j i

Koncern „Małopolska" przeprowa
dził redukcję poborów urzędniczych i 
robotniczych z dn. 1 lutego r. b., docho- 

|  dzącą do 40 proc.
Zredukowano znaczną część perso

nelu.
Równocześnie ze ws.pomnianemi re

dukcjami członkowie dyrekcji koncernu 
„Małopolska" otrzymali graiyfikację w 
wysokości „zaledwie" 18.000 dolarów.

Jak się dowiadujemy, koncern „Mało
polska*, który przyniósł w r. b. 8 mil
ionów zł. deficytu, obecnie znów wy
płacił dyrektorom gratyfikację w for
mie 14 i 15-ej pensji w łącznej sumie 
200-C00 złotych.

StrajK  
ro b o tn ik ó w  b u dow lanych
w  W a r s z a w ie

W strajku robotników budowlanych 
niema żadnej zmiany. Akcja trwa soli
darnie; robotnicy zdecydowani są wal
czyć aż do zwycięstwa.

Cyfry, Które Krzyczą
dw ie  t rzec ie  ludności W arszaw y  za ra b ia  m i i e j  
niż 150 z ł .  m ie ś g e z n ie

Podług danych wydziału statystycz
nego zarządu miejskiego, opracowanych 
na podstawie statystyki Kasy Chorych 
z r. 1931 (sprawozdanie Kasy Chorych 
za r- 1932 jeszcze się nie ukazało), 50 
zł, i mniej miesięcznie zarabiało w 1931 
r. 23,554 (9,6 proc); od 51 do 75 zł. — 
67.471 (27,6 proc.); od 76 do 150 zł. w
— 61,705 (25,2 proc.); od 151 do 300 zł-
— 54,696 (22,3 proc.); od 301 do 500 zł.
— 23,186 (9,5 proc.); 500 zł. i więcej— 
14,306 (5,8 proc.).

Odsetek zarabiających najwyżej 75 
zł. miesięcznie przewyższa 30 proc.;
przeszło 50 proc ubezpieczonych zara
bia mniej niż 150 zł.; zaledwie 15—20 
proc. członków zarabia powyżej 300 zł. 
miesięcznie. Są to wyłącznie pracowni
cy umysłowi. Zarobki robotnicze waha
ją się od 50 do 150 zł Wpływ kryzysu 
na poziom zarobków daje się zauważyć 
już w 1930 r. Członkowie zarabiający 
poniżej 150 zł. stanowili w 1929 r. 52,1 
proc., gdy w 1931 r. 62,4 proc.

Memoriał związku miast
w s p r a w i e  w yb o ró w  do Rad Miejskich

Władze związku miast wystosowały 
do Minist. spraw wewnętrznych memor- 
jał, w którym poruszona została kwe
stja regulaminu wyborczego do ciał sa
morządowych, a to w związku z nową 
ustawą samorządową. W memorjale 
tym — jak się dowiaduje agencja 
PRESS — związek miast podkreśla sze
reg niejasności, zawartych we wspo
mnianej ustawie i zwraca uwagę na ko
nieczność odpowiedniego usunięcia tych 
niejasności przez regulamin wyborczy 
do ciał samorządowych.

W szczególności porusza memorjał 
kwestję uprawnień wyborczych dla o- 
sób, które w myśl ordynacji wyborczej 
do Sejmu, pozbawione są prawa wybor
czego. Wobec tego, te  pozbaw eni praw 
wyborczych do Sejmu nie mogą korzy
stać z tych praw automatycznie również 
do ciał samorządowych, podnosi memor 
jal konieczność znowelizowania ordy
nacji do Sejmu, zwłaszcza, te  zachodzi 
różnica między przepisami sejmowej 
ordynacji wyborczej, a postanowieniami 
nowego kodeksu karnego.



Str. 2 „ROBOTNIK11, sobota, 12 sierpnia 1933 Ni

Rządy zbrodniarzy hitlerowskich
MORDERSTWO POD POZOREM

UCIECZKI
Podczas transportowania komuni

stów do obozu koncentracyjnego pod 
Ca«sel, konwojenci zastrzelili sekreta
rza jednego z przywódców komunisty
cznych twierdząc, iż usiłował zbiec.

DWA SAMOBÓJSTWA.
Z Lipska donoszą o samobójstwie 

prof. Neubecka, b. intendenta radiosta
cji środkowo - niemieckich. Neuibeak 
odebrał sobie życie, wieszając się w 
celi więziennej. Również w Kolonji po 
pełnił samobójstwo przez powieszenie 
osadzony w więzieniu rzeczoznawca han 
dlowy Otto Fath.

PRZENIESIENIE OBOZU KONCEN
TRACYJNEGO.

Wszyscy internowani we wrocław
skim obozie koncentracyjnym w liczbie 
343 osoby zostali odesłani do Boerge- 
moire nad granicą holenderską, skąd 
maiją być przewiezieni do wielkiego o- 
bozu koncentracyjnego pod Osna- 
brueck. Według prasy, zlikwidowanie 
obozu po<t Wrocławiem ma na celu 
względy oszczędnościowe, jak również 
chęć wyzyskania pracy internowanych 
przy robotach nad osuszaniem bagien 
w północno - zachodnich Niemczech.

HITLEROWCY DOPROWADZAJĄ 
DO SAMOBÓJSTW.

Emigrant niemiecki, Ją. sędzia, Żyd 
Walter Dalman odebrał sobie życie w 
jednym z hotelów paryskich, wieszając 
się na klamce. Dalman, mając wy
kształcenie wyłącznie prawnicze nie
mieckie, nie mógł zupełnie znaleźć za
robku i od pewnego czasu okazywał wo 
bec swych przyjaciół zamiary samobój
cze.
6 MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA LIST 

DO KONSULA.
Sąd doraźny w Halle skazał na 6 mie

sięcy więzienia niejakiego Tennenbau- 
ma, obywatela polskiego za to, iż zwra 
cając się listownie do konsula polskiego 
użył w liście m. in. zwrotu: „Władze
niemieckie w Armsdori nie zdradzają 
tendencji do zabezpieczenia życia i mie 
ni* obcokrajowców-1.

Liat ten dostał się do rąk władz nie
mieckich. Motywy wyroku skazujące
go podają, ii Tenmeubaum przez napis a 
ni« lietu podobnej treści stanął w sze
regu „szerzycieli okropności"' o Niem- 
eeech.

REPRESJE WOBEC POLAKÓW. 
Dyrekcja Gimnazjum - w Mauselwitz 

ta  aprobatą turyngijskiego ministerium 
■praw wewnętrznych usunęła ze szko
ły ucznia III-ej klasy gimnazjalnej Bej- 
rudka z powodu, iiż ten wraz z wyciecz 
ką młodzieży polskiej wyjechał na ko- 
lonje letnie do Polski.

Dyrekcja jednej z fabryk włókienni
czych w Lipsku zwolniła z pracy 16-let- 
nią niejaką Dziubównę, ponieważ ta ró 
wnież wyjechała z wycieczką do Pol
ski.

OPĘTANIE „RASOWE".
Według ogłoszonej instrukcji w spra

wie tak zw. paragrafu aryjstk;ego nowej 
ustawy urzędniczej, osoby, których 
choć jedbo z rodziców lub dziadów nie 
było aryjczykiem, nie mogą być urzęd- 
niikami Rzeszy.

Urzędnikiem Rzeszy i wtszysłikkrh in- 
sźytucyj prawa publicznego może być 
tylko osoba pochodzenia aryjskiego i 
pozostająca w związkach małżeńskich 
również z osobą, która udowodniła swe 
pochodzenie aryjskie. W wypadkach 
wątpliwych rozstrzyga rzeczoznawca 
do spraw rasowych mini ster jurn spraw 
wewnętrznych Rzeszy.

ZEMSTA.
Rada miejska Monachium uchwaliła 

narządzenie o nie.zwłocznem zamknię
ciu zbiorowej wystawy prac słynnego 
krykaturzysły Olafa Gnlbranssona dłu
goletniego współpracownika tygodnika 
polityczno - satyrycznego „Simpliclsai- 
mns1. Zarządzenie to nastąpiło na wnio 
sek członków frakcji hitlerowskiej, któ 
rzy oskarżył: Gnlbranssona o wyszy
dzanie przywódców ruchu hitlerowskie 
t °  i ośmieszanie Niemiec w opinji kół 
intelektualnych zagranicy.

(Wiadomość ta świadczy te  Gul- 
bransson nie podporządkował sdę Hi tle 
row i, jak donoszono przed paru miesią
cami. Red.).

OBŁAWA NA KOMUNISTÓW.
W Monachjum przeprowadzono je

dnocześnie rewizję u 100 przywódców 
komunistycznych. 71 aresztowanych in
ternowano w obozie koncentracyjnym 
w Dachau-

Podobną obławę przeprowadzono 
pod Gombinem przy udziale 500 poli
cjantów, 50 agentów policji kryminalnej 
oraz oddziałów szturmowych, sztafeto
wych i „StahlheLmu'. Dokonano licz
nych aresztowań.

W Norymberdze wykryto tajną orga
nizację komunistyczną i schwytano kur 
jerów, utrzymujących łączność z  Cze
chosłowacją. (Komunistami nazywają 
hitlerowcy wszystkich opozycyjnych ro 
botników. Red.).

ANTYSEMITYZM.
W Vordenney znane bawarskie zakła 

dy kąpielowe umieśoiły na publicznych 
miejscach napisy: „niemiecka kobieta
nie tańczy z Żydem".

RADJO - PROPAGANDA.
Radjostaoje nadawcze we Frankfur

cie i Stuttgarcie cfają w ostatnich cza
sach propagandowe audycje radjowe,

przeznaczone wyłącznie dla okręgu Sa- 
ary.

Widocznie, naśladując przykład r&djo 
stacji monachijskie') w stosunku do Au- 
strji, speaker Stuttgarlu zaatakował w 
ostry sposób komisję rządzącą okręgu 
Saary.

„Volksstimme", niezależny dziennik 
niemiecki, wychodzący w Saarbruecken 
oburza się na metody niemieckiej pro
pagandy politycznej, która zresztą ma 
się odbywać regularnie co tydzień, i żą
da kontrakcji ze strony społeczeństwa 
okręgu Saary i ewentualnego zużytko
wania w tym celu stacji nadawczej w 
Strasburgu lub Luxemburgu,

ZA WINY SZWAGRA.
Policja aresztowała w Dortmundzie 

rolnika Erdbriiggera. Internowano go 
w obozie koncentracyjnym, gdzie o- 
świ a cUczono mu, iż internowanie nastą
piło z powodu antyniemieck'ej propa
gandy, jaką przeprowadzał szwagier a- 
resztowanego, b. landrat Hausmann, za 
pośrednictwem radja luxembwskiego.

Rządy oprawców
Kodeksy karne narodów  cywilizo 

wanych nie znają  zasady odpowie- 
działalności zbiorowej za czyny k ara ł 
ne, stosu ją natom iast zgodną z ele 
m entarnem  poczuciem  sprawiedliw o 
ści i zdrowym  rozsądkiem  zasadę o d 
powiedzialności indyw idualnej, to 
znaczy, że za postępek z praw em  nie
zgodny odpow iada wyłącznie — s p ra 
wca, a nie osoby bliskie mu węzłami 
rodzinnego lub ideowego pokrew ień
stwa.

W yłom  w tej obowiązującej pow
szechnie norm ie praw nej uczynił d o 
piero rząd  hitlerow ski w Niemczech, 
k tóry  od sam ego początku t. zw. re 
wolucji narodow ej m ordow ał i k a to 
wał bogu ducha winnych ludzi za 

„przestępstw a" przez innych popełnio 
ne, —  k tó ry  więził, głodził i to rtu ro 
w ał kobiety, dzieci i starców  jeśli miel: 
nieszczęście należeć do rodzin a  n a 
wet do — znajom ych tych działaczów 
antyhitlerow skich, którym  p rzed  zem 
stą brunatnych zbirów ujść się uda-
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Starhemberg oskarża Hitlera
o zdradę narodu niemieckiego

„Paris Midi" zamieszcza wielki arty
kuł księcia Starhemberga, dowódcy 
Heimwehry austrjackoej p. t. „Przed ca 
tym światem oskarżam rząd niemiecki". 
Ks. Starhemberg oskarża osobiście Hit
lera o współudział w morderstwach i

aktach teroru, dokonanych na terytor
ium Austrji.

„Oskarżam — pisze dalej ks. Starhem 
berg — Hitlera, iż pod maską nacjona
lizmu rzuca naród niemiecki w ręce 
bolszewizmu. Oskarżam go o zdradę

narodu niemieckiego".
Autor kończy swój niesłychanie ostry 

artykuł oświadczeniem, iż tytko Hitler 
odpowiada za nędzę narodu niemiec
kiego i za krew, przelaną na ziemiach 
Rzeszy i Austrji.

Urzędowi obrońcy
rzekomych podpalaczy Reichstagu

Przewodniczący IV karnego wydzis- 
łu Sądu Rzeszy wyznaczył oskarżonym 
o podpalenie Reichstagu trzech obroń
ców z urzędu.

Są nimi lipscy adwokaci: Scuffert,
Huber i Teichert.

Oskarżonym uniemożliwiono powie
rzenie swej obrony adwokatom z włas
nego wyboru, co jest bezprawiem. Od
mowa zgody na obronę oskarżonych 
przez zagranicznych obrońców jest po
gwałceniem art- 138-miemicckiej procedu 
ry karnej. Potworne jest zwłaszcza po
stępowanie sądu w stosunku do uwię
zionych Bułgarów, którzy wydali pełno
mocnictwa swemu rodakowi adw. De- 
czewowi, niedopuszczonemu przez hitle
rowski sąd do obrony. Adw. Deczew, 
jak i żona komunisty Torglera darem
nie usiłowali wśród adwokatów nie
mieckich znaleźć obrońców. Steroryzo- 
wani adwokaci niemieccy boją się przy
jąć tę sprawę. Obrona adwokatów z u- 
rzędu będzie — jak przewidują w Niem
czech — parodją obrony, jak cały ten 
proces jest cynicznem naigrywaniem s i ę

z elementarnego poczucia praworządno
ści i sprawiedliwości.

W związku z doręczeniem przez ad
wokata Deczewa plenipotencyj do pod
pisania przez oskarżonych wyszło na 
jaw, że oskarżony Bułgar Tanew po
pełnił samobójstwo. Deczewowi zwróco
no plenipotencje podpisane przez Popo
wa i Dimifrowa, co się zaś tyczy Tane- 
wa, to władze więzienne odpowiedziały, 
że Tanew popełnił zamach samobójczy 
i plenipotencji jego nie zwróciły.

Nikt na świecie nie uwierzy w tę baj
kę, zwłaszcza, że już na kilka tygodni 
przed tym rzekomem samobójstwem 
„Manchester Guardian" pisał, że Tane- 
wa zamordowano w więzieniu, a „Daily 
Herald" donosił, że do procesu wogóle 
nie dojdzie, gdyż wszystkich oskarżo
nych w jakikolwiek spdsób zgładzą ze 
świata.

W Bułgarji całe społeczeństwo obu
rzone jest na bezczynność rządu bułgar
skiego, który palcem nie ruszył w obro
nie trzech swoich obywateli. Natomiast

Flaga Hitlerowska
n a  o b o z ie  Y.M.C.A.

W obozie dla młodzieży szkolnej pol
skiej YMCA. w Mszanie Dolnej w Be
skidach od kilku dni bawi 24 młodych 
hitlerowców z Gdańska.

Hitlerowcy przybyli do obozu w mun
durach szturmowców ze „swastykami" 
na rękawach koszul.

Na maszcie obozowym, obok flagi 
polskiej i gdańskiej wisi flaga hitlerow
ska.

Jak  poinformowano nas w biurze 
centrali YMCA., w dbanie przebywa 
razem z hitlerowcami specjalny delegat
MSZ.

Doprawdy trudno zrozumieć, jak in
stytucja, której założenia ideowe wy
pływają z etyki chrześcijańskiej, może 
tolerować w swoich obozach emblema
ty, będące synonizmem: zbrodni, gwał
tu, przemocy silniejszego nad słabym.

Ciekawe są też drogi rozumowania 
M. S. Z. Na przyjęcie oficjalnego przed
stawiciela Senatu dr. Raoschinga wy-

Rokowania polsko - gdańskie
w  W a r sz a w ie

Wczoraj rozpoczęły się w Warszawie 
dalsze rokowania polsko gdańskie Na 
czele delegacji polsk ej stoi dr. Roman, 
radca ekonomiczny w Min. Spr. Zagr., 
delegacji gdańskiej radca Senatu dr. 
Buettner.

Na pierwszem spotkaniu, nastąpiło 
wstępne omówienie zakresu prac, które 
mają być przedmiotem rokowań. Jak

nas informują, nie zgłosiła strona gdań
ska dotychczas szczegółowego programu 
rokowań. W zasadzie więc rozmowy 
między delegacjami obracać się będą 
wstępnie w granicach programu teore
tycznego, wysuniętego przez stronę 
gdańską podczas rokowań, które po

wieszono tylko flagi Wolnego Miasta, 
podczas kiedy na czas pobytu 24 hitle
rowców flaga Rzeczypospolitej sąsia
duje z partyjnym sztandarem zbrodnia
rzy i sadystów hitlerowskich.

matka uwięzionego Dimitrowa jest przed 
miotem powszechnego współczucia.

Ło. Obecnie jak to podała  prasa, p r e 
zydenci policji H am burga i kilku in 
nych większych m iast niemieckich wy
dali już rozporządzenie pisane, że w 
razie napadu  na jakiegoś „szturm ow 
ca" — dziesięciu  robotników w obo
zach koncentracyjnych bądź też w 
więzieniach poddanych będzie n a ty ch 
m iast „obostrzonym rygorom ", a  — 
poza tem — jeśli spraw ca napadu  nie 
zostanie ujęty, aresztow ani będą 
wszyscy członkowie jego rodziny, aż 
do „dobrowolnego" zgłoszenia się 
sprawcy.

Ju ż  naw et nie z oburzeniem , lecz 
tylko z zim ną pogardą traktow ać n a le 
ży to nowe i bezprzykładne bestjaJ- 
stwo rządu  opryszków i podpalaczy, 
k tó rzy  do w ładzy doszli i p rzy  niej się 
jeszcze u trzym ują dzięki subsydjom... 
m iędzynarodowego przem ysłu  am uni
cyjnego, a na swych patronów  i boha
terów „narodow ych" pasow ali sutene- 
ra  — W essla i p row okatora —  Schla- 
getera... A le „zarządzenia" tych p o li
cyjnych k an a łji są jeszcze jednym  a r 
gumentem, przem aw iającym  s tan o w 
czo za odgrodzeniem  cywilizowanego 
św iata od zadżum ionych hitleryzm em  
Niemiec m urem  najściślejszego m orał 
nego i ekonomicznego bojkotu, k tóry  
przyśpieszyć może koniec zorganizo
wanego barbarzyństw a hitlerowskich 
Kaligul i Neronów. Zaś do p rz e p ro 
w adzenia tego bojkotu pow ołana jest 
v/ pierw sze lin ji klasa robotnicza 
wszystkich krajów , jako jedyna bodaj 
s iła  realna, sto jąca w epoce rozkładu 
kultury  burżuazyjnej na straży  nie
śm iertelnych ideałów  hum anitaryzm u, 
spraw iedliw ości i wolności, Bd.

Pogrom dyrektorów
Koła miarodajne, po zapoznaniu się z 

deficytowością gospodarki leśnej, zde
cydowały jakoby usunąć od październi
ka czterech dyrektorów w dyrekcjach 
Lasów Państwowych: w Wilnie, Łucku, 
Lwowie i Radomiu.

Ż art „ I s k r y ” tej
W onegdajszym „Robotniku" podaliś

my wiadomość o zamierzonej likwidacji 
urzędowej ajencji „Iskra". Wiadomość 
tę otrzymaliśmy ze źródła, które jest, a 
przynajmniej powinno być debrze poin- 
focmowiane o tem, co się dzieje w sfe
rach rządowych.

Ajencja „Iskra" zaprzeczyła tej wia
domości, dodając żartem, że „z tego sa 
mego źródła' dcwćadiuje się o likwidacji 
„Robotnika".

Otóż gdyby pp. Iskrowcy nie dodali, 
że wiadomość pochodzi „z tego samego 
źródła", możebyśmy poczynili kroki, że 
by dowiedzieć się o naszej likwidacji. 
Ale nasze wspólne źródło informacyj 
może wiedzieć, co się dzieje w „sana
cji”, ale nie może wiedzieć i nic nie 
wie o tem, co u nas zachodzi.

Nie nasza wina, że nie wszyscy „sa- 
natorzy" są konspiratorami w rodzaju 
tego b. premjera, który chciał był na
wet rozkład jazdy kolei zakonspirować. 
„Santatorzy" z dalszych brygad wcale 
nie są konspiratorami. Dużo mówią. 
Niekiedy powiedzą coś nieprawdziwe
go, jak np. o likwidacji „Iskry", a nie
kiedy wywalą coś prawdziwego, jak 
np. szczegóły z poufnej konferencji pra 
sowej u prez. Sławka.

Zawsześmy mówili i ostrzegali, że to

„Nicponie jesteście"
zawołał poseł robotniczy pod adresem greckiego rządu

Na posiedzeniu parlamentu greckiego 
doszło do poważnej awntury. Poseł le
wicowy ze stronnictwa robotniczego 
Gavrilidis, omawiając sprawę ostatnich 
wyborów w Salonikach, nazwał obec

nych członków rządu „nicponiami".
Posłowie prawicowi stanęli w obro

nie rządu i ściągnęli mówcę z trybuny. 
Naskutek wrzawy, przewodniczący za
mknął posiedzenie.

Aresztowanie rewolucjonisty chilijskiego
Z Santiago de Chili donoszą, że przy

wódca skrajnych rewolucjonistów, puł
kownik Marmaduqe, Grove został po
nownie aresztowany.

przedziły podpisanie 
dwuch układów.

w dniu 5 b. m.
Zgon dr. II. Flauma

W Warszawie zmarł wybitny lekatz, 
dr. Maksymiljau Flaum, znany neurolog.

Grove był aresztowany w czerwcu 
1932 r. za wywołanie powstania w dniu 
13 czerwca i został deportowany na 
wyspę Fernandez. We wrześniu ub. ro
ku został on zwolniony, lecz w 2 mie
siące potem uwięziono go ponownie za 
wywołanie buntu w oddziałach lotni
czych.

Słuszny zakaz
Jak  slię dowiadujemy, Kom. Rządu 

zabronił kontynuowania konkursu ama
torskiego, jalći odbywał się w „Mor- 
skiem Oku".

Powodem zakazu są nieetyczne zasa
dy organizacyjne konkursu, nieludzkie 
naigrawanie się z naiwności grających, 
wrśmiewauyęk przez publiczność.

niepewni ludzie.
„Iskrze" likwidacji nie życzymy. Ani 

ona nas ziębi, ani grzej© pomimo, że 
„Iskra".

A niech się tli! Ta „Iskra" pożaru 
światowego nie roznieci.

Jeszcze o zamordowaniu
Fechenbacha

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, ii 
to w. Fechenbach, o którym wczoraj pi
saliśmy, nie został zabity podczas ucie
czki, lecz z premedytacją zamordowany 
podczas przewożenia go z więzienia w 
Detmoldzie do obozu koncentracyjnego 
w Dachau.

Zdawałoby się, iż najlepszą drogą do 
przewożenia więźniów jest kolej, tym
czasem fechenbacha przewożono autem 
pod ochroną szturmowców. Na kolei by
łoby zadużo świadków.

Żona Fechenbacha czyniła wszystko, 
aby zapobiec przewożeniu jej męża do 
obozu w Dachau. Gdy wszakże przeko
nała się, iż zabiegi jej odnoszą wręcz o i- 
wrotny skutek od zamierzonego, zaprze
stała zachodów, jakkolwiek przeczuwa - 
ła tragiczny los, jaki czeka jej męża.

W połowie lipca otrzymała ona Ust 
od męża. List ten przeszedł przez cen
zurę więzienną, o czem należy pam;ę- 
tać, czytając niektóre ustępy.

List ten brzmi:
„Dzisiaj zostałem przesłuchany przez 

p. ministra. Przypomniano mi o Elsne
rze i o moim procesie, przyczem musia
łem niejedno wysłuchać, co dla mnie 
wysoce nieprzyjemne było. Tylko wzgląd 
na ciebie i na dzieci (tow. Fechenbach 
osierocił troje drobnych dzieci — Przyp. 
Red.) sprawił, że milczałem. Najważniej
sze, co Ciebie interesujfe i dlaczego pi
szę dzisiaj do Ciebie, jest to, że minister 
mi oświadczył, że postawił wniosek, aby 
mnie przewieziono do Bawarji do obozu 
koncentracyjnego"

Strzelcy napadają
Sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj spra

wę trzech członków „Strzelca" Bogdańskie
go, Szatkowskiego i Brzezińskiego, oskar
żonych o dokonanie napadu w stanie nie
trzeźwym na Feliksa Pawlaka. Ofiarę swoją 
bohaterscy strzelcy, z których jeden był 
nawet w mundurze, ciężko poranili.

Od lat tysięcy lot w przestworze
Był stale ludzkich marzeń szczytem,

Dziś — jakżeż łatwo ziścić możesz 
To, co f t z e z  wieki było mitem!
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91Wulkan entuzjazmu"
P. prezes W, Stawek doradzał po

dobno dzieńikarzom „sanacyjnym", 
by unikali polemiki z prasą opozycyj 
ną na temat „nowej" koncepcji kon
stytucyjnej B. B. W, R.

Rada — bardzo słuszna. Pisma o- 
bozu „sanacyjnego" przeobraziły się 
wszak w jeden wielki „WULKAN  
ENTUZJAZMU"; wyjątek stanowi 
bodaj tylko „Czas" krakowski; jakże 
chcecie, by „wulkan" wdawał się z 
kimkolwiek w dyskusję?...

Dziwna rzecz z jaką łatwością 
prowincjonalni zwłaszcza — redakto
rzy i publicyści .pomajowi" zatraca
ją wszelkie poczucie śmieszności. Ci 
ludzie nie umieją już ani myśleć samo
dzielnie, ani nawet zmieniać styln 
swoich kolejnych zachwytów. Głowę 
daję, że gdyby p. Stawek zapowie
dział był, naprzykład, zupełne znie
sienie Senatu, toby taki „Kurjer W i
leński" rozpoczął swój uroczysty i nu
dny, jak lukrecja, artykuł wstępny 
bez słowa zmiany:

r,Wytycznie nowej K onsty tucji pro-
klimowan* Da zjeźdzne legionowym 
przez prezesa W. Sławka, przyjęte en
tuzjastycznie przez wielotysięcznie rze- 
aze uczestników zjazdu, wypływają Icon
aekwetm* z tego zasadniczego stanowi
ska, jakie obóz leg jonowy, obóz dzdi 
Polską rządzący, zajmował zawsze wo
bec zagadnień państwowych".

Byłoby dosłownie to samo; uroczy- 
ście, potoczyście, dostojnie, „odpo
wiedzialnie":

„można tak, 
można, ode
zresztą, jak pan Sławek choe..."

Stosunek niektórych innych dzien
ników „sanacyjnych" wygląda o tyle 
inaczej, i e „entuzjazm" jest tam —  
powiedzmy — szczerszy, bezpośred
niej „dworski", tak, jak w otoczeniu 
monarchów epoki minionej; wyobraź-

D Z I W A K
codziennie

w „Ateneum*1
w e wtorek 15 sierpnia
z a m k n i ę c i e  S E Z O N U

my sobie, że p. Stawek, spacerując 
po Zakopanem, oświadczył, że „wsku
tek deszczu jes t jednak wilgotno"> 
prowincjonalna prasa „sanacyjna' 
ze „Słowem" wileńskim p. pos. St. 
Mackiewicza na czele, ujęłaby ów 
„aforyzm w sposób mniej więcej na
stępujący:

„BŚesłychaoie głęboka uwaga p. Sław
ka wywarła głębokie wrażenie na sze
rokie koła społeczeństwa; zdajemy so
bie sprawę, te nasz entuzjazm dila po
glądu p. Sławka mote być wyzyskany 
przez publicystów opozycyjnych w tym 
sensie, te to są zasady konserwatyw
ne— Musimy tu odra.ni zrobić zastrze- 
tende: krytyka stronnictw opozycyjnych 
ma dziś znaczenie tak małe, że zajmo
wać się nią warto dopiero w chwilach, 
kiedy się naprawdę nie ma nic lepszego 
do roboty..."

11. d., i t. d.... bez końca...
P. min. Pieracki spędzał urlop w 

Krynicy; chodził sobie — przypuść
my — po „deptaku" i ... kichnął. Pu 
blicyści „sanacyjni" ujęliby tea 
„fakt"; zresztą bezsporny, bardzo u- 
roczyście:

„Głębokie kichnięcie p, min. Pierac- 
kiego wywarło głębokie wrażenie na are 
rokie koła społeczeństwa; demagogie o- 
pozyoji cek a wist yozne j i erdeckiej zna- 
łazła się w potrzasku; społeczeństwo 
ma jut dosyć rozhukane; aejmokra
cji..."

I ł. d,, i  t. d.,... bez końca...
* *
*

Otóż moi panowie, nie można tak 
ustawicznie jedno i to samo... Zacie
kawia mnie — zgoła bezinteresownie 
— pytanie, czy publicyści B. B. W. R. 
zdają sobie sprawę z tego, do jakiego 
stopnia są bezgranicznie nudni. I ta 
„pewność siebie" według wskazówek 
referentów bezpieczeństwa... I to cią 
głe pędaenie galopem w kurzu za po
wozem p. Sławka ze znakiem zapyta
nia na czole, czy aby p. Stawek zau
waży, że akurat ja — zadyszany — 
wyprzedziłem o „głowę końską" mo
ich współzawodników; przecie to nie 
jest dzisiaj ani tragiczne ani roman
tyczne, ani ofiarne, ani piękne; to 
wszystko jest tylko śmieszne, śmiesz-

Odcinek prawniczy
praca w nowym Kodeksie Cywilnym

Gdy w swoim czasie w  marcu 1932 r. 
został ogłoszony drukiem projekt praw a 
o ^dow iązan iach , przyjęty w drugtem 
czytaniu przez Komisję Kodyfikacyjną, 
świat pracy ostro zaprotestow ał prze
ciw caęśoi, dotyczącej umowy o p ra
cę-

Zjazd Zrzeszema Prawników Socjali
stów w listopadzie 1932 r. stw ierdził w 
specja ej rezolucji, ogłoszonej w „Ro
botni u , ńt postanow ienia projektu po 

y sian praw ny w arstw  pracują
c y c h  w Porównaniu z ustawodawstwem, 
obowiązującenj i z przedwojennemi usta- 
wami carskiemii niwecząc dotychczaso- 
W0 1 °j VCZe ‘yeh w arstw  w dziedzinie 
ustawodawstwa socjalnego w Polsce.

V , ł ! m fil  kodyfikacyjnej ponadto 
wpłynęło kilkadziesiąt memoriałów i 
protes ow różnych związków zawodo-
wryc . 1 ek  prawdziwego alarmu
P » a  o mowie o pracę projektu Ko
deksu o owiąZa^ został całkowicie 
przeredagowany ; dztisiaj może być
przez wia pracy w w arunkach ustro 
ju j  yc2ne2(,1 w jakich tyjemy, 
w zasadzie przyjęty.

Niema a  to  zresztą zasługa t. t. adwo 
katów opankiewicza i Przedborskiego, 
którzy rali udział w obradach nad 
przero leniem przepisów dotyczącyoh 
umowy o  pracę, w charakterze przed
stawicie i związków pracow ników  umy
słowy c 1 nauczycieli. Czy w bezsilnej 
złości, emisja Kodyfikacyjna mu
siała us ąju przed żądaniami w arstw  
pracujących, w przedmowie do wydania 
projektu Kodeksu Zobowiązań wśród 
wielu osób, wchodzących w
skład cia , ore w opracowaniu praw a 
o zobowiązaniach brały „dział -  nie 
podano nazwisk jedynie tych wyżej wy 
mienionych przedstawicieli związków
zawodowych?

Jak  zaś przedstaw ia się obecnie Dział 
Kodeksu Zobowiązań, dotyczący umo
wy o pracę? Nie będziemy podawali 
w s z y s t k i c h  przepisów projektu nowego 
prawa- Wytłumaczymy tylko przyczy
ny jeź °  powstania, podamy nowe a w y 
jątkowo cenne przepisy, oraz skrytyku
jemy pobieżnie z naszego punktu widzę 
ni* ustępy nieodpowiednie.

A więc, nowe praw o jest częścią skła 
dową nowego przyszłego Kodeksu Cy
wilnego polskiego i ma zawierać zasa
dy i normy podstawowe, regulujące u-

mowy o pracę. Żadne prawo, żadna li
niowa zbiorowa, ani żadna umewa indy 
widualna, nie może być w sprzeczności 
z przepisami, dotyczącemi pracy K odek
su Cywilnego. Takie jest błędne stano
wisko Komisji Kodyfikacyjnej, nikt bo
wiem nie może zabronić władzom usta
wodawczym wydać praw o dotyczące 
pracy, a sprzeczne z przepisami Kodek
su Cywilnego, W ten sposób om aw ia
ne praw o ma tylko to znaczenie, iż ure
guluje w sposób jedynie ogólniko
wy w arunki tych umów o pracę, 
które dotychczas żadnem prawem uregu 
lowane nie były. Czyż nie należało r a 
czej „pracę" wyłączyć z Kodeksu C y
wilnego i praw a jej dotyczące skodyfi- 
kować oddzielnie w szczegółowym Ko
deksie Pracy i Ubezpieczeń Społecz
nych?! W każdym razie praw a ochron
ne obowiązujące zostaną nietknięte. 
Dlaczego jednak o tera jest mowa tylko 
w „przepisach wprowadzających" ko
deks, a nie w samym kodeksie? W szak 
że „przepisy wprowadzające' z samego 
swego założenia mają charakter tym
czasowy i normują zwykle powstające 
kolizje między nowem a starem p ra
wem w pierwszym okresie wejścia w 
życie nowego. Czyżby Komisja Kody
fikacyjna uważała, że kiedyś pozostanie 
tylko ogólnikowe praw o pracy no
wego Kodeksu?

Nowy Kodeks wprow adza następują
ce nowe a korzystne dla pracowników 
przepisy:

Pracownik, który bierze udział w zy
skach pracodawcy, ma praw o sam lub 
przez swego m ęża zaufania przejrzeć 
księgi handlowe celem spraw dzenia ob
liczenia.

Pracodaw ca obowiązany jest zapłacić 
pracownikowi za pracę spełnioną przed 
terminem płatności, jeśli pracow nik jest 
w potrzebie, a pracodaw ca może to u-
czynić.

Po półrocznej pracy pracow nik ma 
praw o do wynagrodzenia w  ciągu 4 ty 
godni w razie choroby, ćwiczeń wojsko 
wych i innych ważnych przyczyn; przed 
pół rokiem pracy — m a praw o do p ła 
cy w razie niemożności p racy  z ważnej 
przyczyny w krótkim  okresie czasu. 
Zrzeczenie się zgóry tych wynagrodzeń 
jest nieważne Po rocznej pracy wszy- 
szy pracodawcy, a nie jak dotychczas 
większe w arsztaty, obowiązani są udzie

ne i.... nudne, Kiedy Szczedryn na
pisał dowcip o biurokracie, który zmie 
nił wyznanie i zameldował naczelni 
kowi:

„z rozkazu wyższej władzy, pozna
łem światło wiary prawdziwej",— 

czytelnicy śmieli się. Skoro jednak 
różni popi prawosławni zaczęli prze
konywać Kreml, że zawsze byli zwo 
lennikami bolazewizmu, — Lenin... 
splunął, jak zapewnia gen. Łukom 
skij w swoich pamiętnikach... Trzeba 
zawsze i wszędzie mieć poczucie śmie
szności «•*

* *
P, Walery Sławek wykoncypował 

swój projekt Konstytucji; wierzę — 
naprawdę szczerze wierzę, — że p. 
Sławek bierze te swoje pomysły z „mi 
stycznym" „nadrzędnym" Prezyden
tem, z „ciałem wyborczem" do Sena
tu, ograniczeniem do kilkunastu tysię
cy ludzi i t. d. całkiem na ser jo; ale 
„wulkan entuzjazmu“ pp, publicy
stów ,;sanacyjnych" od „Kurjera Wi
leńskiego" („masoni"!) aż po pióro 
p. St. Mackiewicza, „połykające się" 
na wszystkie strony — to nie jest 
sprawa poważna. P. Sławek doradzał 
pp. redaktorom B. B. W. R., by uni
kali polemiki z prasą opozycyjną. Jak 
że słusznie! Co za .polemika” może 
tu wchodzić w rachubę?! Pisma „sa
nacyjne" podchodzą do zagadnienia 
konstytucyjnego z takim nastawie
niem:

.,P. Sławek „kichnął... Głębokie ki
chnięcie p. Sławka..."

I t. d., i t. d.«...
My zaś mówimy popro6tu, po ludz

ku:
„przecie ta cała koncepcja wygło
szona w dn. 6 sierpnia pod krzy
żem Traugutta, nie posiada wogó- 
le żadnego sensu*.
Wziął p. Car trochę z Ludwika 

XVIII, trochę z bonapartyzmu, tro
chę z uchwał Związku Ziemian, tro
chę z Mussoliniego, odrobinę z Hitle
ra, nieco zapożyczył od Stalina, — 
zrobił z tego „sałatkę włoską" i cie
szy się, że „Amerykę odkrył”... 

Jakaż tu może być... .polemika"? 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

lić pracownikowi tygodniowego urlopu, 
jednak brak jest zaznaczenia, iż urlop 
ten ma być płatny.

Prawo rozwiązania umowy bez wypo
wiedzenia z winy pracow nika gaśnie po 
dwu tygodniach od dowiedzenia się o 
winie pracownika.

W świadectwie o pracy niewołno u- 
mieszczać uwag na niekorzyść pracow 
nika.

Pracodaw ca ma obowiązek udzieląpia 
pracownikowi po wypowiedzeniu posa
dy czasu na poszukiwanie innej pracy 
bez uszczuplenia jego wynagrodzenia.

Nowonabywca zakładu pracy odpo
wiada solidarnie ze zbywcą za zapłatę 
wynagrodzenia z czasu przed zbyciem. 
Zbywca odpowiada solidarnie z nabyw 
cą zakładu pracy za zapłatę wynagro
dzenia przez trzy miesiące od nabycia; 
niewiadomo tylko, czy za w ynagrodze
nie to za okres trzech miesięcy zbywca 
odpowiada tylko w ciągu tych trzech 
miesięcy, czy też w normalnym okresie 
przedawnienia.

Przedaw nienie procesowe dla wszyst
kich pracowników jednakowo wynosi 
rok jeden. C harakter tego przedaw nie
nia jednak nie jest wyraźny. Niewiado
mo czy stosuje go sąd z urzędu, czy też 
ty lko na wniosek pozwanego. Niewia
domo również, jak rozumieć odpowie
dni art. 473 w połączeniu z art. 284 i 
287 nowego kodeksu, mówiącemi o 
przedawnieniach trzy i dw udziestolet
nich. Nowy kodeks usankcjonował u- 
mowv zbiorowe zawierane przez związ
ki. W reszcie przepisy przechodnie do 
Kodeksu wprowadziły dla nauczycieli 
wypowiedzenie na trzy miesiące na
przód na  koniec kw artału  kalendarzo
wego.

Nie wiadomo jednak, poco Kodeks 
wprow adził możność zaw arcia umowy 
o pracę na czas tycia  pracownika, 
wszakże tego rodzaju umowy przypo
minają niewolnictwo, a są obecnie zu
pełnie nierealne i nieprawdopodobne,

Dlaczego nowy kodeks pozwala w y
powiedzieć pracę pracownikowi w  o- 
kresie czterotygodniowej przeszkody w 
pracy? Nie jest to  zbyt hum anitarne.

Bez praktycznej wartości jest przepis 
o udzieleniu służbie domowej „odpo
wiedniego"!!) czasu do wypoczynku. 
Przepis ten bowiem nic nie znaczy: co 
jest odpowiednim wypoczynkiem dla 
pracow nika, to  będzie nieodpowiednim 
lenistwem  dla pracodawcy.

Nigdzie w projekcie nowego praw a 
niema stwierdzonej zasady, iż iane u- 
staw y pozostają w mocy o tyle, o ile są 
korzystniejsze dla pracowników, zaś

Przegląd prasy
GANIĆ NIEWOLNO, POCHWALIĆ 

TRUDNO.
Z pośród prasy  stołecznej jedynie 

„Kurjer Poranny** nie zabrał głosu w 
spraw ie Carskiego projektu zmiany 
Konstytucji i ordynacji wyborczej. Do
piero we wczorajszym „Kurjerze Po
rannym ' znaleźliśmy artykuł, napisany 
przez bawiącego w Krynicy naczelnego 
redak to ra  tego dziennika. Ale i w tym 
artykule p. Stpiczyński nie w ypowiada 
się co do Istoty rzeczy, lecz pióro swe 
zużywa na polem ikę z „G azetą W ar
szawską", czy reform a ustroju jest obe
cnie aktualna, czy nie.

Z tego znamiennego milczenia „Kur
jera Porannego" możnaby jedno tylko 
wywnioskować: Ganić nie wolno, po
chwalić trudno.

NIKCZEMNE METODY.
Organ „sanacyjnych" kmiotków w ro 

dzaju pp. Kulisiewiczów, Sanojców t 
Fidelusów, domaga się rozw iązania 
S tronnictw a Ludowego. Ci rządowi „Pa 
radebauerey" wyobrażają sobie w nai
wności ducha, te  z chwilą rozw iązania 
Stronnictw a Ludowego wynędzniałe ma 
sy chłopskie z rozwianemi sztandaram i 
i ze śpiewem „Pierwszej Brygady" na 
ustach hurmem pójdą do organizacji 
„sanacyjnych" kmiotków.

Organ Stron. Ludowego „Zielony 
Sztandar" żądanie to nazywa „niikczem 
nemi m etodam i" i pisze:

„Po przez prześladowania, więzienia 
i wszelkie przeszkody — tak ze strony 
włada obcych jak i ze strony ideowo 
przeciwnych czynników własnego spo
łeczeństwa —  doszedł ruch niepodległo 
śoiowy do tryumfu Dziś. przez zapory 
wiekowych zaległości apołeozmych prze
dziera się ku zwycięstwu — ruch chłop 
ski. I nie straszne mu są żadne groź
by chwilowych rządzicieli, ozy ich lo- 
kai, bo jego sprzymierzeńcem jest — 
treść współczesnego życia"

„Sanacyjni" km iotkowie prow adzą w 
Stronnictw ie Ludowem rozbijaoką ro 
botę i na nich może liczą projektodaw 
cy nowych konstytucyj, te  stw erzą rzą
dowi w  Sejmie dostateczną większość 
dla uchwalenia zmian w Konstytucji.

O tej rozbijaokiej robocie p sze „Zie
lony Sztandar":

„Chce się pono uniknąć walk kla
sowych między grupami społeoznemi,

przepisy mniej korzystne zastępow ane 
są przepisami nowego Kodeksu.

W ten sposób sześciomiesięczne w y
powiedzenie dla pracow ników  umysło
wych, którzy przepracow ali dziesiąć lat 
u tego samego pracodawcy, narazie ni
kogo obowiązywać nie będzie, gdyż na
dal obowiązuje w całości Rozp. Prezy
denta o umowie o pracę pnacowników 
umysłowych, k tóre takiego wypowie
dzenia nie przewiduje-

Niewiadomo również dlaczego teo re
tycznie skrócono okres wypowiedzenia 
pracy pracownikom umysłowym do sze
ściu tygodni i wprowadzono termin wy
powiedzenia z końcem kw artału kalen
darzowego. W szakże jednoczesne opu
szczenie posad przez wielkie ilości p ra 
cowników, nie wywołane żadnemi po
wodami gospodarczemu nie przyczyni 
się do łatwiejszego znalezienia pracy 
bezrobotnym a wręcz naodw rót może 
naw et akcję tę utrudnić. Mamy tu ty
powy objaw walki kapitału  z pracą. Ko
misja kodyfikacyjna nie chce trzy
miesięcznego okresu wypowiedzenia, 
zmniejsza go do sześciu tygodni z koń
cem kw artału kalendarzowego. Zawsze 
coś niecoś dla kapitału utargowano.

Streszczając, stwierdzamy, iiż nowy 
Kodeks nie daje nam śmiałych zrębów 
praw a pracy, sięgających w nowy ustrój 
społeczny. Obraca się wciąż w kręgu 
starych kapitalistycznych form, realizu
jąc naogół jedynie kilka drobnych ule
pszeń w dotychczasowem praw ie i 
zmniejszając n iektóre przywileje warstw  
pracowniczych bardziej uprzywilejowa
nych-

Józef Litauer.

Odpowiedzi  redakcj i  
odc inka  p ra w n ic z e g o

77. J. POPIOŁKIEWICZOWI —  SOBIE- 
NIE-JEZIORY: Właściciel nieruchomości,
korzystający z prawa przejazdu, może ko
rzystać również i z prawa przeohodu. Nie
ma żadnych wydawnictw z przepisom: nor
muj ącemi postępowanie przed sądami polu- 
bownenri. Skazany w 1919 r. przez Sąd 
Wojskowy na karę więznenia z utratą praw 
o b y w a te l s k i c h  nie odzyskał tych praw na 
mocy ammestji.

Zarząd Główny T. U. R. (Gzerwooego 
Krzyża 20, tel. 325-03) posiada na sprze
d a ż  tanio roczniki „Dziennika Ustaw" z lat
1 9 1 9    1931 w dobrym stanie ozęśoiowo
oprawne w szare płótno. Całkowita suma 
uzyskana ze sprzedaży zostanie przezna
czona na kupno popularnej bibljołeki ru 
chomej.

które dzielą sprzeczne interesy i zada
wnione krzywdy, ale intrygą, przekup
stwem i zdradą chce snę pchnąć i sta
wić przeciw 6obie braci, związanych 
wspólną dolą i losem — byle ich osła
bić i łatwiej utrzymać w biernym, śle
pym posłuchu. Próżny to jest wysiłek, 
ale jakże podły! I to jest właśnie dzia
łanie antypaństwowe, bo ono liczną bar 
dzo gromadę obywateli oburza. — a za 
stęp używany do bratobójczej zdrady— 
upadla".

ŻEBRANINA NA BUDOWĘ SZKÓŁ
„N aprzód" otrzym ał dwie odezwy, 

nawołujące społeczeństwo do popiera
nia budowy szkół powszechnych. Pod 
odezwami podpisany jest w ice-m inister 
ośw iaty Kazimierz Pieracki.

W zwiąsiku z tym apelem do społe
czeństw a ,.Naprzód" pisze:

„Niema tu żadnego zaskoczenia, ża
dne katastrofy nie wywołały ubytku lo
kali szkolnych — poprostu zaniedbano 
tę sprawę latami, a ilość dzieci w wie
ku szkolnym tymczasem wzrastała. Na 
budowę szkół muszą się znaleźć fundu
sze państwowe, bo to jest elementarna 
konieczność państwa.

Zmiany programów, zmiany podręcz
ników, nowe mundury z barwnemd tar
czami — to są rzeczy napewmo nie tak 
naglące, jak umożliwienie nauki szkol
nej setkom tysięcy dzieci. A tyle uwa
gi na Łamtyoh sprawach skupiono.

Tu nie może państwo stanąć bezrad
nie i szukać pomocy u ludzi dobrej wo
li. Na to powinny iść pieni ądize podat
kowe a nie datki: to nie tajna oświa
ta w byłym zaborze rosyjskim, lecą 
szkolnictwo państwowe, które nie w 
rabatach np. posiadać winno stałe źró
dła egzystencji".

ZPPS. przy każdej dyskusji budżeto
wej wskazuje na to  zan;ed(bsnie btłdSo- 
wrnstwa szkolnego. Co więcej, w skazy
wał, skąd należy na ten  cel fundusze 
czerpać, pom, in. przez zmniejszenie 
wybujałych funduszów dyspozycyjnych. 
„Sanacyjna" większość sejmowa prze
szła nad wywodami ZPPS. do począdiku 
dziennego. A dzisiaj upraw ia się że
braninę.

X. y. ł

Pogrzeb tow.
Antoniny Szererowej

W e czw artek ub. na cm entarzu ew sa-
gelickim nad trumną tow. Szererowej, 
zgromadzili się towarzysze, przyjaciele 
i koledzy z M inisterjum Opieki Społecz
nej.

Za trum ną niesiono szereg wieńców 
m. in. od Zarządu Robotniczego Towar 
rzyistwa Przyjaciół Dzieci, od w ycho-' 
wanków tegoż Towarzystwa, od tow. T- 
Arciszewskiego, z zakładu wycfaowaw* 
czego w Helenowie, od kolegów z Miał— 
sterjum.

Nad otw artą mogiłą imieniem Pol
skiej Partji Socjalistycznej i Robotni
czego Tow arzystw a Przyjaciół Dzieci 
przem awiał tow. T. Arciszewski odtw a
rzając żmudną od młodzieńczych lat aż 
do końca życia pracę społeczną Zmar
łej, za czasów studenckich na uniwer
sytecie we Lwowie, później w Zagłębiu 
Dąbrowskiem wreszcie w W arszawie. 
Tow. Szererow a w pierwszym rzędzie 
zajmowała się pracą wśród dzieci p ro 
letariatu, pisząc artykuły, tłum acząc 
książki; pracow ała oddając wiele czasu 
i zapału i wiedzy w  Robotniczem T o 
warzystw ie Przyjaciół Dzieci od czasu' 
pow stania Tow arzystw a piastując funk
cję sekretarza Zarządu,

Tow. Srererow a człowiek w ielkiego  
entuzjazmu i głębok ej w iary w  Socja- 
lizm, w ostatnich latach była przew le
kle i uciążliwie chorą, nie była w sta 
nie leczyć się radykalnie wobec cięż
kiej sytuacji m aterjalnej — to praw do
podobnie było przyczyną, że skrócił*  
swe życie-

Cześć pamięci niestrudzonej i ofiar
nej bojowniczki o Socjalizm i nowe ży
cie!

Łoskotowi padającej na trumnę ziem i 
w tórow ał Czerwony Sztandar.

Tow. Richard Bernstein
Od wielu polskich przyjaciół tow. Richar

da Bernsteina, byłego generalnego sekreta
rza redakcji berlińskiego „VorwartStt , o- 
trzymujemy zapytania co ćLo losu tego dzień 
ndikarze socjalistycznego.

Z zupełnie pewnego źródła dowiadujemy 
się, że tow. Bernstein już w kwietniu wyje
chał z Niemiec zupełnie legalnie jeszcze, 
jakkolwiek hitlerowskie zbiry już następo
wały mu na pięty.

Tow. Richard Bernstein przebywa od te
go ozasu w Czechosłowacji. 2 powodu zra
bowania przez hitlerowców kasy emerytal
nej, w której socjaliści lokowali także swo
je prywatne oszczędności, tow. Bemartem 
znajduje się w dość ciężkiej sytuacji ma
terialnej, z piekła hitlerowskiego wszak** 
udało mu się uciec.



Mr. 4 „KOBO 1 WIR.", sobota, iz  s ie r p n ia  jVio
Nr.

Hitlerowcy prowokują
AtaR radjowy na rząd Austrji
srowoduie skargę do Ligi Narodów

Wygłoszona onegdaj przez radjo w 
Monachium mowa posła o'o parlamentu 
Rzeszy Habichta, w której krytykował 
ca w niesłychanie ostrej formie rząd 
austrjacki twierdząc, że składa sią on 
z ludzi, którzy przemocą ujęli władzę 
w swoje ręce, a obecnie, widząc, że 
własnemi siłami utrzymać się nie zdo
łają, wołają na pomoc zagranicę — wy

wołała w sferach rządowych i w ko
łach politycznych Wiednia silne obu
rzenie.

Pisana wiedeńskie podkreślają, że 
mowa, wygłoszona przez Habichta za
ostrza konflikt niemiecko - austrjacki 
do ostateczności. Zbliżone olo rządu 
dzienniki piszą, że Niemcy wyzywają 
całą Europę.

Centrala hitlerowska w Czechosłowacji
została wykryta

Czeskie włacflze policyjne wpadły na 
trop centrali propagandy hitlerowskiej, 
która znajdowała się w małej wsi Wos- 
cicze na Morawach w pobliżu granicy 
austriackie:. Znaleziono wiele dokumen 
tów świadczących o intensywnej pro
pagandzie hitlerowców na terytorjum 
Czechosłowacji, jak również 30 kom
pletów umundurowania szturmowców.

W miejscowości Mikolae Hradec do

konano rewizyj w lokalach niemiec
kich korporacyj studenckich Gothie i 
Cimbria. Rewiz;e te dały wiele obcią
żającego materjału, m. in. zostały ujaw
nione że korporacje utrzymywały stały 
kontakt zapomocą tajnych kurjerów z 
organizacjami hitlerowskiemi w Rzeszy 
i te  zajmowały się czynną propagandą 
narodowo-sodaliistyczną w Czechosło
wacji.

Jak długo sam Hitler nie znajdzie się 
na jakiejś wyspie, lub w obozie koncen- 

j  tracyjnym, tak długo pokój Europy wi
si na włosku.

j „Reichspoist stwierdza, iż ostatni 
atak H abchta na Austrję przewyższa 
wszystko, co dotychczas usłyszeć było 
można przez niemieckie radjo.,

Należy przypuszczać, że mowa Ha
bichta nie była przypadkowa. Odpo
wiedzialność za nią spada na rzątf Rze
szy. Dziennik konkluduje, te  nadeszła 
chwila, w której Liga Narodów będzie 
musiała zająć się kwestją zatargu au- 
s-trj a cko-ni euii e ok i ego.

„Arbeiter Zeitung“ podkreśla, te  o- 
becnie niema już innego środka, jak 
wniesienie całej sprawy na forum Liigi 
Narodów.

Tajemnicza kradzież
austriackich dokumentów państwowych

Z Klagenfurtu donoszą, że nocy ubie
głej dononano włamania w mieszkaniu 
austriackiego ministra spraw wewnątrz 
nych, Schuray. Sprawa tego włamania 
przedstawia się tajemn czo Przedmio
ty cenne nie zostały skradzione, nato
miast biurko zostało rozbite.

Zachodzi przypuszczenie, te  kradzież 
miała tło polityczne i że skradzione zo
stały ważne dokumenty państwowe.

Jest rzeczą charakterystyczną, te  
bardzo czujny p es ministra zstał uśpio
ny. Złodzieje zbiegli bez śladu.

WojsKa francuskie
na granicy niemieckiej

Z Muhlhausen donoszą, że na wielo
krotne prośby ludności pogranicza, za
niepokojonej szeregiem wypadków na
ruszenia granicy francusko-niemieckiej 
przez hitlerowców ważniejsze miejsco

wości na granicy m. in. Chalamp, Kem- 
ba oraz inne zostały obsadzone przez 
wojska francuskie. Wszystkie mosty na 
Renie strzeżone są przez silne poste
runki wojsk francuskich.

Rewizje w lokalach faszystów
w Finlandii

W tych dniach policja polityczna do
konała rewizji w biurach i lokalach 
centralnego zarządu t. zw. patrjotycz- 
nego ruchu ludowego (ruch Lappo).
Część archiwum obłożono sekwestrem 
do czasu bl ższego zbadania.

Powyższa akcja policji politycznej 
oparta jest na zatwierdzonych ostatnio 
przez ciała ustawodawcze nowelach u- 
stawy o zrzeszeniach politycznych, 
organizowanych na sposób wojskowy.

Ofeupacfa Mongolji 
przez wojska japońskie

Prasa angielska donosi z Pekinu, że 
pod pretekstem zwalczania komuni
stów, wojska japońskie posunęły się do 
prowincji Charchar w Mongolj mającej 
doniosłe znaczenie strategiczne.

Ze względu na słabość stawianego

oporu należy się spodziewać, że stoli
ca tej prowincji padnie lada dzień. 
Równocześnie Japończycy wycofuiją 
swoje wojska z Chin właściwych, kon
centrując je w pobliżu „wielkiego mu- 
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Komornik na czele flotyll policyjnej
wy lą: o wał o świcie na plaży warszawskiej

W czwartek około godz. 6.30 rano, wła
ścicieli praoowników i lokato-ó® plaży Ko
złowskiego, zbudził łoskot motorów od 
strony wody. Wszyscy jak jeden mąż wy
skoczyli z łóżek, Jakież było zdziwienie 
członków spokojnego plemienia Kozłow
skich gdy ujrzano sznur samochodów przed 
wejściem na wale miedzeszyńskim a u 
brzegu 4 motorowe statki z policjantami w 
liczbie 50 osób.

Policjanci przymaszerowali przez piaski 
plaży do budynku od strony Wisły. Jedno
cześnie z samochodu wysiadł gentleman w 
asyście kilku panów, i oświadczył, że jest 
komornikiem sądowym, maiącym nakaz wy- 
konawozy, opiewający na sumę 24.000 zło
tych, oraz na zaięcie ruchomości znajdują
cych się w budynkach plaży, tytułem zabez
pieczenia roszczeń magistratu do firmy.

Komornik przystąpił do wykonywania 
siwych ozynności. Tymczasem, ze strony pp. 
Kozłowskich zatelefonowano po radcę pra
wnego firmy który przyjechał na miejsce. 
Gdy p. komornik rozstwił już ludzi magi
strackich. aby przeiąć pod dozór funkcjona- 
rjusizy miejskich cały teren plaży wraz z 
budynkami mecenas Henrykowski przede- 
wszystkiem zainteresował -ię stroną for
malną ozynnoścn komornika.

Adwokat plaży Kozłowskiego zaprotesto
wał przeciwko czynnościom p. komornika, 
.który uznał wreszcie, że brzmienie nakazu 
wykonawczego jest nieścisłe. Obie strony 
stwierdziły pozatem, że magistrat skierował 
sprawę pod niewłaściwym adresem, będzie 
musiał ją wyoofać i wytoczyć nową spra

wę, nowej firmie, która przejęła zobowiąza
nia starej.

Zatarg sądowy między plażą Kozłowskie
go a magistratem powstał na tle zachłan
nych żądań magistratu 24.000 złotych za za
jętą pod budynki plaży skarpę wału na dłu
gości 360 metrów W latach ubiegłych Ko
złowski płacił magistratowi 4.000 zł. rocz
nej dzierżawy. Jednak w miarę ożywiania 
się ruchu na Wiśle, apetyty magistratu ro
sły. Już w roku 1931 magistrat zażądał 
16.000 zł. dzierżawy roozmej, choć za swoje 
plaże, położone między mostem Poniatow
skiego a średnicowym, pobiera wraz z użyt
kowaniem basenów i budynków, postawio
nych kosztem miasta, tylko po 3.000 zł ro
cznie, a inne plaże nie płacą wogóle tenuty 
dzierżawnej od lat dwuch.

W związku z tym ciekawym zatargiem 
wyłoniła się kwest ja o posmaku prawdziwej 
sensiacji: okazuie się, te wał miedzeszyński, 
za użytkowanie którego magistrat ściąga 
tak znaczny haraoz, — bynajmniei nie jest 
własnością magistratu. Wał zbudowały jesz
cze władze administracyjne rosyjskie na te
renach prywatnych miejscowego obszarnika, 
niejakiego p. M. Genzla i innych właści
cieli. Po ustąpieniu władz okupacyjnych, 
magistrat warszawski przejął wał w swoje 
władanie i zaczął go eksploatować Okazuje 
się, że właśnie tej części wału, na której o- 
piera się dom plaży Kozłowskiego, magi
strat od właściciela p. Genzla nie wykupił 
i dlatego praw do pobierania dzierżawy, za 
użytkowanie wału nie ma.

Pożyczka ang e she dla Austrii 
zosta ła  pokryta

A ngelska transza nożyczki dla Au- 
sbnfi, która została emitowana dzisiaij, 
była pokryta w przeciągu pół godziny 
po otwarciu subskrypcji.

Tragedja narzeczonych
w Schodnicy

W Schodnicy, pow, Drohobycz, roze
grała się krwawa tragedja.

8 b. m, wczesnym wieczorem 21 letni 
Józef Scheer ze Schodnicy wraz z swo
ją narzeczoną Herminą Gajówną ze 
Schodnicy udali się do lasu t. zw. „Dzia
łu Scbodnickiego”. W pewnym momen
cie Scheer dał kilka strzałów do na
rzeczonej, raniąc ją ciężko w głowę i o- 
kolicę ucha, a następnie celnym strza
łem w skroń sam pozbawił się życia.

Gajównę w groźnym stanie przewie
ziono autem do szpitala powszechnego 
w Drohobyczu, zaś Scheera zabrano z 
lasu i ulokowano w miejscowej kostni
cy. Przesłuchana w szpitalu przez sę 
dziego Manila Gajówna zeznała, że na
rzeczony w lesie wyjął nagle z kieszeni 
i odczytał na głos list, z którego treści 
wynikało, że musi ją i siebie zastrzeLć. 
Po tem wyjął rewolwer i strzelił do nie) 
kilkakrotnie.

Co się dalej stało, nie może określić, 
gdyż straciła przytomność. Nie potrati 
też podać przyczyny tego czynu narze 
czonego. Narazie nie wiadomo, czy uda 
się dziewczynę utrzymać przy życiu.

Samobćjstwo profesora
w Stanisławowie

$  Stanisławowie popełnił samobójst
wo w mieszkaniu swojem przy ul. Ro
manowskiego Józef Malak, profesor śre 
dniej szkoły przemysłu drzewnego.

Prof Malak zażył kilka pastylek su 
blimatu, a ponadto przeciął sobie gardło 
brzytwą. Ponieważ zarówno żona, jak i 
dwoje dzieci profesora przebywały na 
letnisku, fakt samobójstwa został odkry
ty dopiero po kilku godzinach przez je
dnego ze znajomych, który przybył w 
odwiedziny do profesora.

Zaalarował on natychmiast Pogotowie 
ratunkowe, w drodze jednak do szpitala 
samobójca zmarł. Prof. Malak liczył lat 
51 i był znanym powszechnie artystą- 
rzeźbiarzem. Ponieważ dyrektor szkołv 
przemysłu drzewnego przeszedł obecnie 
na emeryturę, prof Malak był jednym 
z najpoważniejszych kandydatów na sta 
nowisko dyrektora.

Samobójstwo to wywarło w Stanisła
wowie wielkie wrażenie. Przyczyna sa
mobójstwa nie została do tej pory usta
lona.

Księdzu w Łapach
nie podoba się... 
książka w bibliotece!

Proboszcz w Łapach ks, Grunwald 
oraz miejscowa „Akcja Katolicka*1 za
wrzały oburzeniem na jedną z książek 
znajdujących się w b bljotece koła ZZK 
w Łapach. Jest to książka p. t. „Księ
ży chleb** Łuikaszikiewicza, obrazująca 
fragment z życia kleru na emigracji w 
Ameryce.

Ks. Grunwald i „Akcja Katolicka** 
wszczęli całą akcję przeciwko tej książ 
ce, zwrócili się dio Koła ZZK o wyco
fanie jej, a następnie zapowiedzieli wal 
kę z powodu tego, że książika ta nie 
została wycofana.

Żyjemy w wieku XX, kiedy kler nie 
ma już praw ingerować w to, jakie 
książki znajdują się w świeckich bi- 
bljotekachl

Czyżby ksiądz w Łapach był innego 
zdania ?

N ieudany lot
polskich lotników przez Atlantyk

W

Lotnicy polscy, bracia Józef i Broni
sław Atfamowicze, którzy na jednopła
towcu „Orzeł Biały** wystartowali z lot 
niska Lloyd Bennet Field pod Nowym

Jorkiem do Polski. Lot — jak wiado
mo zakończył się katastrofą podczas lą 
do wami a na pierwszym etapie.
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Jednopłatowiec „Orzeł Biały’*, na i Bronisław Adam owi oze, startowaK, 

którym lotnicy polscy, bracia Józef i j

List robotnihów
z Supraśla

Otrzymaliśmy następujący list:
W dobie ciężkich walk o chleb i p ra

cę, w przełomowej chwili zmagań się 
o minimalne ludzkie prawa, robotnicy 
Supraśla ślą Redakcji „Robotnika" wy 
razy serdecznej wdzięczności za to, że 
jedyna w kraju oświetliła i oddała pod 
sąd opinji publicznej cierpienia, krzyw
dy i wyzysk jakie robotnicy w Supra • 
ślu od łat znosili.

Jesteśmy najzupełniej świadomi, że 
obecny nasz wysiłek zadecyduje na dłu

gie lata o tem, czy wzniesiemy aię <ło
poziomu silnej, zorganizowanej grupy, 
świadomej swych praw, gotowej wal
czyć w ich obronie; czy też zostaniemy 
zakuci w pańszczyźniane, niewolnicze 
łańcuchy.

Jeśli zwyciężymy, jeśli pół tysiąca ro 
botników dźwignie się na wyższy szcze
bel organizacyjny — będziemy to w du
żej mierze zawdzięczali życzliwości „Ro
botnika" i jego moralnemu poparciu.

Robotnicy Supraśla.

Uprawiania  adwokatów
przed Sąeemś Pracy

Rady Adwokackie okręgowe wystą
piły do Naczelnej Rady Adwokackiej 
o podęcie akcji mającej na celu roz
szerzenie uprawnień członków pales try 
w sądach pracy.

Organizacje adwokackie domagają s;ę 
zniesienia przepisu ograniczającego wy 
stępowanie w sądach pracy wyłącznie 
do procesów, których wartość roszcze

nia przekracza 200 zł., o ile adwokat
nie jest radcą prawnym stowarzyszenia 
lub związku zawodowego.

Adwokaci podnoszą, że większość 
spraw wynikłych na tle zatargów pra
cy składa się z powództwa mniejszej 
wartości i obecne ogran czenie przy
czynia się tylko do pozbawienia poszko 
dowanych pomocy prawnej.

Strajk piaskarzy i źwirników na Wiśle
Niecoiizłs ko ferencja porozumiewawcza

Na czwartek, 10 b. m., inspektor pra
cy Podgórski zwołał dwustronną kon
ferencję w sprawie trwającego strajku 
piaskarzy i żwirkarzy na W<śle. Konfe
rencja ta nie odbjda się jednak, ponie
waż pracodawcy zażądali uprzedniego

Stra k w „Pols J s t i  
Iow. Asfciitdwem"

W „Polakiem Tow. Asfaltowem** (ul. 
Niemcewicza 28j wybuchł strajk, w 
Warszawie.

Strajk ten jest protestem przeciwko 
niewłaściwemu traktowaniu robotni
ków, nieprzestrzeganiu obowiązujących 
ustaw i obniżce głodowych zarobków-

O stosunkach w tej fabryce napisze
my oddzielnie.

Pokwitowanie
NA ORGANIZACJĘ MŁODZIEŻY 

T. U. R.
Zebrane od członków Z. Z. K. w Kró- 

lewszczyźnie zł. 3.90.
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA**
Aleksander Pochyluk w Domanowie 
k/Baranowicz zł. 2.—

Komitet P. P. S. w Świeciu n/Winą 
zł. 5.—.

powrotu do pracy strajkujących. Wobec 
tego inspektor pracy odbył oddzielne 
konferencje z każdą ze stron, które nie 
doprowadziły jednak do pomyślnych 
wyników. Pracownicy bowiem dążą dlo 
zawarcia umowy zbiorowej, pracodaw
cy zaś wypowiadają się za zawarciem 
umów indywidualnych. Wobec tego 
fcrajik trwa.

Pło iący  okrąt na morzu
Na parowcu francuskim „Forbin" o 

pojemności 7000 ton, który płynął do 
Indochin,

wybuchł pożar.
Ogień rozszerzył się z niezwykłą szyb 

kością.
Pożar wybuchł na morzu Arabskiem 

w pobliżu miejsca, gdzie spłonął swego 
czasu parowiec francuski „Georges Phi- 
lippar**.

Według depeszy iskrowej, otrzyma
nej z Somalisu włoskiego, parowiec 
„Forbin" znajduje się w odległości 600 
mili od Przylądka Guardafui.

Na pomoc płonącemu parowcowi po
śpieszył statek holenderski „Sombillan" 
oraz francuski okręt motorowy „Felix 
Russell". „Forbin*' został wybudowany 
w roku 1923 i posiadał załogę złożoną 
z 58 ludzi.
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Zjazd Zw. Zaw. Rob. Rolnych
pow. krasnystawskiego
p o w i a d a  s i ę  p r z e c i w k o  b e z p r a w i o m  o b s z a r n i k ó w

(Kor. w łasna).

W  niedzielę , 23 lipca odbył się w Kra- 
aaym staw ie zjazd pow iatow y Związku 
Z aw odow ego R obotn ików  Rolnych.

O m aw iano sp raw y  w ykonan ia  reform y 
rolnej, a zw łaszcza szkody, jakie pon  >-  

azą ro bo tn icy  (np. dzikiej parcelacji, 
sp raw ę zaległości robocizny) oraz sp ra  
w y organizacy jne.

P rzem aw iali to  w.: Zasada, Odrzywol- 
sk i, p rzyby ły  w  c h a rak te rz e  delega ta  
Zarz. G łów nego, tow . K rzesław ski oraz 
p a ru  innych tow arzyszy.

Po dyskusji p rzy ję to  jednom yślnie n a 
stęp u jącą  rezolucję:

„Zjazd Robotników Rolnych powiatu 
Krasnystawskiego potępia uchylenie się 
obszarników od spoczywających -na nich 
obowiązków, wyrażających się między 
imemi w niewypłaceniu około 170.000 
złotych robooiizmy, i upoważnia Zarząd 
Związku do wiszozęoia energicznej in 
terwencji u władz administracyjnych, 
powołanych do przestrzegania istnieją*
cych ustaw.

W T&uie, jeteli interwencja nde osią- 
gnie pomyślnego efcutku robotnicy nie

Wyjaśnienie urzędowe
D yrskcja  Poczt i T elegrafów  w W ar

szaw ie donosi:
W  zw iązku  z n o ta tk ą , ja k a  u k aza ła  

się w  „R obotn iku" Nr. 245 z 13 7 b. r., 
p. t  „C o się dzieje z listam i", D yrekcja 
uprzejm ie w yjaśnia, że p rzeprow adzone 
dochodzen ia  n ie  stw ierdz iły  fak tu  g i
n ięc ia  p rz e sy łe k  pocztow ych w  urzę- 
dizie poczt. B iałow ieża.

D otychczas ani Zw iązek R obotników  
P rzem ysłu  D rzew nego w Polsce Oddz. w 
B iałow ieży, ani poszczególni jego człon
kow ie rek lam acy j w  sp raw ie  b rak u  li
stów  lub też  m ylnego doręczan ia  k o re s 
pondenc ji n ie  sk ładali.

K orespondencję dla Państw ow ego 
T a rta k u  G rudki, o raz p racow n ików  t a r 
ta k u  i ich organizacyj podejm ow ał u p e ł
nom ocniony w oźny  ta r ta k u  G rudki.

P rzesy łk i pocztow e, pod ję te  w  urzę 
iz ie  p rzez  pełnom ocnika, uw aża się ja 
ko  doręczone p raw id łow o, a Z arząd  
P oczt i T eleg rafów  n ie ponosi odpow ie 
dzielności za  ew en tua lne  zaginięcie p rz e 
sy łek  po  ich odbiorze z u rzędu  pocz to 
w ego p rzez  pełnom ocnika.

O becnie w yżej w ym ieniony Zw iązek 
R obo tn ików  podejm uje sw oją korespon- 
dencję bezpośredn io  w  u rzędzie  p. - 1. 
B iałow ieża.

w/z. P rezesa : A. Haas.
W iceprezes.

cofną się przed proklamowaniem straj
ku w poszczególnych majątkach".

Zjazd zakończono o iśp iew aiJem  
, Czerw onego S ztandaru".

Sprawa zajść
w Ropczycach

Z akończone zosta ło  w stępne docho
dzenie w ładz sądow ych w sp raw ie  gło
śnych zajść w R opczycach i innych 
m iejscow ościach n a  te ren ie  woj. k ra 
kow skiego.

W  najbliższych dniach zapaść m a d e
cyzja, czy ro zp a trzen ie  tych ekscesów  
n a  forum  sądow em  nastąp i w  form ie 
jednego p rocesu  p rzed  trybunałem  k ra 
kow skim , czy też odbędzie się szereg 
spraw  p rzed  sądam i grodzkiem i w  p o 
szczególnych sta rostw ach .

W  areszcie śledczym  pozostaje jesz
cze około  30 uczestn ików  zajść.

W iększość poszlakow anych o udział 
w tym  ekscesach  zw olniono już za k a u 
cją lub oddano  pod  dozór policji.

(PID.).

Podziękowanie
K om itet C en tra lny  i E gzekutyw a Pod 

m iejska O rganizacji M łodzieży T. U. R.
sk ładają  gorące podziękow anie: tow.
tow. z TU R. w B łoniu z dr. N ow akow 
skim  na czele, za  św ietną organizację 
Zlotu tu row ców  W dn. 6 s ie rpn ia  r- b. 
i o fiarną p racę  podczas goszczenia w 
Błoniu m łodzieży robotn iczej, C en tra l
nej Scenie R obotniczej TU R. z W a rsz a 
wy, Scenie R obotniczej z Łodzi, O rk ie
s trze  ku tnow skiego  TUR., tow. Bojano- 
w iczow i i tym w szystkim  tow arzyszom , 
k tó rzy  p rac ą  swoją porzyczyinili się d'o 
znakom itego przebiegu Zlotu O kręgo
wego.

K om ite t C en tra lny  
Org. M łodz. T. U. R. 

E gzekutyw a O kręgow a 
Org. M iedz T. U. R. 
W arszaw a-P odm iejska

l  WCZORAJSZE) GIEŁD9
Waluty: Dolar 6.57 (Bank Polski 6.50); 

frank francuski 35.05; frank szwajcarski 
172.25; funt szterling 29.60; marka niemiec
ka 211.75; szyling austrjacki 100.50; korona 
czeska 29.80.

Targowisko
na Żoliborzu

M agistra t za tw ie rd z ił w niosek in 
spekcji handlow ej w  spraw ie u rządzę 
nia now ego ta rg o w isk a  na Żoliborzu 
przy  ul. ks. F elińskiego.

Inspekcja p rzystępu je  do porządkow a 
nia now ego placu.

Wymiana podręczników
W ym iana pod ręczn ików  szkolnych 

dlla ubogiej dzia tw y  i m łodzieży szkół 
w arszaw skich  zo rganizow ana p rzez  Ra 
dę O pieki M oralnej, rozpocznie się w 
dniu 21.VIII r. b., t. j. w p on iedzia łek  
w 3-ch punk tach , a m ianow icie:

D ziedziniec G im nazjum  im. Św. S ta 
nisław a K ostki, T ra u g u tta  1.

D ziedziniec sch ron iska d la bezdom 
nych p rzy  ul. O kopow ej Nr. 5.

A dm inistracja  G m achu Państw ow ego, 
Św. K rzyska 12 w  godzinach od 15 ej 
do 19 ej pod op ieką  członków  R adv 
O pieki M oralnej n ad  m łodzieżą o raz 
pedagogów  i w ychow aw ców .

P o g o d a
w e d ł u g  P I M .

SŁONECZNIE I POCHMURNO. 
Przewidywany przebieg pogody do połu

dnia dnia jutrzejszego dla poszczególnych 
dzielnic kraju według danych Państw. In®t. 
Meteor. Pomorze i Wileńskie: Pogoda sło
neczna o zachmurzeniu umiar ko wonem. 
Temperatura bez zmian. Umiarkowane wia
try północno - zachodnie. Pozostałe dziel
nice: Pogodnie i ciepło przy słabych wia
trach miejscowych.

Odchodzą od
P rzy  uL Emilji P la te r  5, z o k n a  IU-go 

p ię tra  k la tk i schodow ej, w yskoczyła i 
u p ad ła  na asfalt podw órza, 28 1. H elena 
M aty jaszków na L ekarz  P ogotow ia 
stw ie rdz ił ogólne po tłuczen ie  o raz  p o 
w ik łane złam anie p raw ego  p rzed ram ie
nia. M atyjaszków nę w stan ie  ciężkim  
przew ieziono  do szp ita la  Dz Jezus.

— N a pl. K ercelego w  budce Nr. 164, 
M ikołaj L askow ski, nap ił się k w asu  sol 
nego. D esp e ra ta  w  stan ie  ciężkim  p rz e 
w iozło P ogotow ie do szp ita la  Dz. J e 
zus.

— P rzy  ul. T w ardej 13, poj- 
m obójstwo Szajna G órków na, 
n iarka, k tó ra  zazy .a  n ieznanej tru . 
L ekarz pogotow ia s tw ie rd z ił śmie>

— W  bram ie dom u G ran iczna 7, . 
gnęła się na życie, nap iw szy  się  kw asu 
solnego, 46 1. Cha ja Je jczanow a, bez 
p racy  i bez m ieszkania.

—  49-letni M ejer Golszlajn, w łaści
ciel w ytw órni szelek , w yskoczył z o kna  
IV p ię tra  w domu przy  ul. P ańsk ie j 3. 
P rzyczyną sam obójstw a —  trudności 
m aterja lne . G ołsztajn poniósł śm ierć na 
miejscu.

Praga b e z  ha li

WENERYCZNE
S K Ó R N E .  W Ł O S Ó W .  N IEM O C  -  P Ł C I O W A .  A N A L IZ Y  

E L E K T n O - L E C Z .
P R Z Y C H O D N I A  
9 PLAC TRZECH KRZYŻY 9 m. 11

I-sze piętro. Od 9—8.

m b  Hm—    P O R A D A  2 zł.

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

Ł  D . G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińikiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównago 
W F N F R Y F 7 N F  <sPetia,nle chroniczne).W L I lL I l  IC C H L  skórne, pęcherza, nie
moc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobie
ganie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. P o ra d a  4 zt.

P raga n ie p o siad a  hali targow ej. W y
n ika  to  z tego pow odu, że na m ocy o 
bow iązujących u staw  n ik t z osób p rv  
w alnych  nie m a p raw a  do u rządzan ia  
hal targow ych, stanow iących  w łasność 
gminy. Tym czasem  m ag istra t uie p o 
siada funduszów  na ten  cel.

S taro stw o  g rodzkie na P rad ze  p o  
stanow iło  w m iarę m ożności podnieść 
s tan  san ita rn y  najw iększego b az a ru  na 
P radze , zastępującego  n arazie  hale  
Je s t nim  b azar R óżyckiego.

W  ciągu 2 m iesięcy prow adzono s y 

stem atyczne lustracje  na tym bazarze , 
zam ykano  ja tk i i sk lepy  z owocam i, po 
za tem  karan o  doraźn ie w iele osób za 
an ty san itam e  w arunk i.

W  w yniku tak ie j akcji s tw ierdzono  
osta tn io , że w  % b azar jest już u p o 
rządkow any . A dm inistracja  bazaru  p o 
stanow iła  w ykonać szereg  inw estycyj, 
k tó re  n iew ątp liw ie  podniosą stan  sam  • 
ta m y  tego  placu.

A kcja n a  te ren ie  bazaru  R óżyckiego 
jest zakończona.

C o  grają w T eatrach ?
TEATR ATENEUM: Dziś i codzienni*

ciekawa sztuka z życia sowieckiego A. Afi- 
nogenowa p. t.: „Dziwak", w reżyserii E 
Wiercińskiego i przekładzie H. Pilichow- 
skiej.

TEATR NARODOWY: daje dziś i co
dziennie sztukę pióra spółki amerykańskiej 
Kaufmana i Ferbera p. t. „Obiad o 8-ej"

LETNI. Dziś komedija „Chcę właśnie cie
bie".

TEATR POLSKI. Dziś i do końca mie-

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH
EUROPA — „MIŁOŚĆ NA R0ZKAR2".
Jeszcze jeden film szpiego-wski, którego 

bohaterką jest znowu kobeta, a konflikt po
lega na splątaniu obowiązku i miłości.

Film żywy, o dobrem napięciu dramatyoz 
nem, ciekawie ujęty, dobrze wyreżysero
wany. Jak  ca sezon letni obfitujący w fil
my słabsze, obraz wc&le niezły.

łka.

W IADOMOŚCI S PORTOWE ^
Woda gorzka „ F r a n d s z k a - J ó z a fa "  —

i potęguje wy-ńsuwa opuchnięcie w ątroby 
dzielenie żółci.

r o b . m i s t r z o s t w a  p o l s k i
W  G RA CH  SPORTOW YCH.

W  dn. 13 —  15 s ie rpn ia  odbędą się 
w  Łodzi rob  m istrzostw a Polski w ko-

C o w yśw ietla ją  Kina?
ANTINEA: „M ężowie i żony" i „Ostat

*** eskapada".
APO LLO ; „Pod twoją obronę".
ARENA; „Noc na Rivierze".
ATLANTIC: „Dama z nocnego klubu".
"A JK A : „Komenda serc" i „Zew mo- rU “

GAPITOL: „Ewa" i „M ałżeństwo dla 
°Pu»ji".

p ^SIN O : „I-sza miłość cowboya".
M e S  , ? SSEUM : ”M łodość zamó-

* re w ja „W arszawa musi",
r * e ł - ° SSEUM  MAŁE: -Sam otny o-

1 „Lord napoczekaniu".
T ah itp * ^ °! ’’̂ a ła  H a n "  i „Kochanka z

„Tylko nie w usta" I 

z M ontparnas-

„Kawalerowie Dzikiego
F a m » ‘ i.Congorilla' 

mówi" "W iejskie grzechy" i „Afryka

w ro-d |!?^LLYWOOD : „Człowiek który
FOR itm  a ,,G órł kobiety“-
GLORt ,,EEp ‘ Flap robią karjerę1 

ulicy-- "Biały mustang" i Leg jon

c« n a ^ J^ ! ”Boc*na ulica" i „Biała tru-

a  j © »  t  1 C  pocz. 6. 8.10

• • W I E L K O M I E J S K I E  CIENIE**

HOLLYWOOD
rew ja.

K O M ETA : „M aleńka 
se“ i rew ja.

LUX: „M iasto  cudów ".
M A JE S T IC : „W ielkom iejsk ie cienie". 
M A SK A : „G asnące p łom ienie" i „Przy 

goda jednej nocy".

M ETRO PO LIS: „Legjon w alecznych". 
M E W A : „N iebieski m otyl" i „C zaru  

jący chłopiec".
M IE JSK I; „O statn ia noc k aw a le ra" .

Kinoteatr M I E J S K I
Początek o godz. 6.30.

OKRES LETNICH WZNOWIEŃ.

OSTATNIA NOC K A W A L E R A
l il y  d a m it a  t h e l m a  t o d d  

ROLAND JOUNG 
Następny program:

PRZEDZIWNA SPRAWA KLARY OEANE
  Widzownia idealnie wentylowana.

M1KA2: „Niebezpieczny Raj".
, 5 >̂ ,ZA; ”, ° s ta tn i* E sk ap ad a"  i „Cohn 
i Kelly w H olyw ood",

PA N : „Pogrom cy p rzestw o rzy "  i „F lir
ty pięknej pan i".

PET IT  TR IA N O N : „L iljanka chce się 
rozw ieść i „W  m rokach  w ielkiego mia 
sta" .

PR A G A : „P rzedziw na 
D ean" i „Sam otny Orzeł*

RIV IER A : „Z em sta dońskiego koza
k a"  i „Legjon ulicy".

RO M A : „P tzygoda m iłosna".
ROXY: „T arzan  k ró l dżungli" i ,io  

z P aw iaka".
SPLEN DID : N ieczynny.
STY LO W Y : „T ajem nicza w yspa". 
TO M BO LA : „M iłość i sp o rt"  i „Z na

jom a z ulicy",
TO N: „Z uzanna Lenox".
U C IEC H A : „D roga do ra ju" i „G óry 

w płom ieniach".

sp raw a Klary

szyków ce m ęskiej i  kobiecej, sia tków ce 
m ęskiej i kobiecej, o raz  w hazen ie k o 
biecej. G ospodarzem  tych  zaw odów  b ę 
dzie R, K. S. TUR w Łodzi, k tó ry  w  
tym  sam ym  czasie obchodzi p ięcio lecie 
sw ego istn ien ia, i zap rasza  w szystkie 
okręgi do licznego udzia łu  w tych  z a 
w odach. Prezydjum  W RSKO w zyw a 
w szystk ie k luby do zg łaszania drużyn 
n a  w yjazd (uczestnicy ko rzy stać  będą w 
obie strony  ze zniżki 81%).

LEG JA  POKON AŁA W LTK . 5:2.
W  c z w a r te k  n a  k o r ta c h  w a rsz a w sk ie 

go la w n -te n is  k lu b u  z a k o ń c z y ł się  m ecz  
ten iso w y  I.eg ja  —  W LTK o d ru ży n o w e  
m is trz o s tw o  P o lsk i.

W  ogólnej p u n k ta c ji  zw ycięży ła Legja 
5:2 i w alczyć będ z ie  z poznańskim  
AZS w  pó łfin a le .
TEN ISO W E M ISTR ZO STW A  POLSKI

W  dniu  14 bm- ro zp o c z y n a ją  się  w 
K a to w icach  te n iso w e  in d y w id u a ln e  m i
s trz o s tw a  P o lsk i, k tó r e  z a k o ń c z ą  się  w  
dn iu  20 bm. Z aw ody o rg an izu je  m ie j
scow y  k lu b  —  P ogoń .

Z aw o d y  zg ro m ad zą  e li tę  n a szy ch  za-

Kto wygrał na loterji?
W czoraj podczas ciągnienia główniejsze 

numery padły  na następujące numery:
50.000 zl. Nr. 127241.
20.000 zl. N-ry: 105617 112666
15.000 zl. N-ry: 68364 107824.
5.000 zt. N-ry: 52462 143202p.
2.000 zl. N-ry: 18262 28425 85295.
1.000 zt. N-ry: 11648 54996 69369 70076 

139507 461102 152647.
500 zl. N-ry: 3570 14476 25619p 26191

27314p 42420 73306p 83944 121250 125836
131641 132583 132714 143801 144146.

400 zl. N-ry: 5013 10'.9'. 10586 26907p ;
32913 34697 41921 44260 45856 47556 51267 
55796 65920 91265 92 :3 tp  102085 105710
118584 133558 134683.

300 zt. N-ry: 436p 3324 7922 15742 27272 
27669 29828 3 1 il lp  31721 41437 48275 4S693 
53110 54934 60947 66S98p 70865 72522 76672 
79886 77770 jviiO  80310 81607 S3451p 82996 
84706 89380 94659 97007 97624 95414 100471 
100574 102775 102330 104757 107093 109854 
115258 i i 7786 119816 116561 119789 130321p 
131972 134045 !3 '722 141353p 141446 143918 
150286 151321 15 289i.

w odników  z  w yjątkiem  M aksa S tolaro- 
w a i T łoczyńskiego.

T ytułów  m istrzow skich bronią H ebda 
—  w  singlu panów , Jadw iga  Ję d rz e 
jow ska —  w singlu pań , W arm ińsk i — 
T łoczyński w  doublu panów , Volkme- 
rów na — H ebda w doublu m ieszanym , 
Jęd rze jo w sk a  —  D ubieńska w doublu 
pań oraz T arłow sk t w singlu junjarów-

PRZED WIOŚLARSKIEMI 
MISTRZOSTWAMI EUROPY.

R ozpoczynające się w dniu 25 b. m 
w B udapeszcie w ioślarsk ie m istrzostw a 
E uropy  zgrom adzą n a  sta rc ie  w ioślar 
ską  elitę. S ta rto w ać  będą najlepsze osa- 
dy W ęgier, H olandji, Belgji, Szwajcar)), 
Italji, H iszpanji, Rum unji, POLSKI, Da 
nji, F rancji i Jugosław ji. W  poszczegól
nych biegach konkurencja  będzie b a r 
dzo silna.

W ioślarze zagran iczn i zjeżdżają do 
B udapesztu  w dniach 17 —  20 b. m.

P rogram  reg a t m istrzow skich p rze w :- 
duje siedem  konkurencji.

Polacy obsadzają w szystk ie biegi.
RAID MOTOCYKLOWY WARSZAWA — 

WILNO — WARSZAWA.

W dniach 13 — 15 b. r. rozegrany zosta
nie organizowany przez sekcję motocyklo
wą Legjł wielki raid motocyklowy W arsza
wa — Wilno — Warszawa na 1000 k im . 
Start raidu odbędzie sdę 13 b m. ogodz. 
4 rano na stadjonie Legji, a meta na szosie 
grochowskiej 15 b. m przy skrzyżowaniu z 
szosą do Rembertowa. Przybyoia zawodni
ków 15 b. m. spodziewać się naieży około 
godz. 15 — 16.

siąca groteska satyryczna Franka Maara 
„Porucznik Przecinek" z Brochwiczówną i 
Bodo na czele.

TEATR NOWY. W niedzielę Teatr No
wy otwiera swe podwoje pełną humoru, po
godną komedją „Hau-Hau".

TEATR MAŁY. — Przedstawienie zawie
szone

TEATR KAMERALNY: Codziennie sztuka 
Andrzeja Marka p. t. „Żyda na stos"

TEATR „REX". Dziś i codziennie rewja 
„Warszawa — Chicago" z udziałem całego 
zespołu oraz atrekcyj zagranicznych.

WZNOWIENIE .BIAŁYCH FARTUSZ
KÓW" W TEATRZE 2EROMSKIEGO. W 
teatrze im. Żeromskiego na Żoliborzu zo
staje wznowiona sztuka Knunłoweki ego 
,-Białe fartuszki",

TEATR „8 M. 30" (Mokotowska 73) da
je oetatnie dni operetkę amerykańską You- 
mannsa „No, ao Nanette".

TEATR REWJ1 „MIGNON". Codziennie 
rewja .Romana z przeszkodami".

TEATR „ŻAGIEW" (Zamojskiego 20): 
„Mecenas Bolbec i jego mąż".

LETNI CYRK BR. STANIEWSKICH 
w Al. 3-go Maja. Codziennie o 8,15 inau
guracyjny program.

„100 POCIECH", WIELKI OGRÓD ZA
BAW. Obyw, Kom. Pom. Spot. uruchomił 
na Pradze, uł. Zygnvuotowske 1, Wielki O- 
gród Zabaw, którego nazwa brzmi: .,100 Po
ciech". Od soboty 12, b. m. Ogród Zabaw 
„100 Pociech" otwarty jest stale W pro
gramie wiele atrakcyj i niespodzianek.

Co usłyszymy w radjo?
Sobota, dn. 12.8 1933 r.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Płyty. 7.30 Dziennik Poranny. 7.35 Płyty. 
7.52 Chwilka Gospodarstwa Domowego. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Transmisja z kon
certu 12.25 Przegląd Prasy 12.33 Komuni
kat Meteorologiczny. 12.35 Muzyka z b a 
gateli". 12.55 Dziennik południowy. 13.00 
Przerwa. 14.55 Płyty. 15.05 Wiadomości 
bieżące. 15.10 Komunikat Inst. Eksportowe
go. 15.15 Płyty. 15.25 Komunikat Gospo
darczy. 15.35 Płyty. 16.00 Audycja dla cho
rych. 16.30 Muzyka z płyt. 17.00 Odczyt. 
17.15 Koncert. 18.15 „Wędrówka po pol
skich wodach". 18 35 Koncert. 19.05 Reci
tal śpiewaczy. 19.20 Rozmaitości. 19.35 
Program na dzień następny 19.40 Kwa
drans literacki. 19.55 Przerwa. 20.00 Muzy
ka lekka. 21.05 Dziennik Wieczorny. 21.15 
„Wiadomości ogrodnicze". 21.25 Przerwa. 
21.30 Koncert Chopinowski. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.25 Wiadomości sportowe. 22.35 
Wiadomości dla komunikacji lotniczej. 22.40 
Muzyka taneczna z „Gastronomii"

Ogłoszenia drobne

U n i e w a ż n i a  się
książkę wojsko! 

na nazwisko Józefa Ty
czyńskiego. wydaną  
przez P. K. U. Radom, 
oaz inne dokumenty.

„ A T E N E U M "  
jest teatrem 

ludzi pracy

*****

P R Y W A T N E  G I MN A Z J U M M Ę S K I E
Im . ST. ŻEROMSKIEGO

T - w a  P r z y j a c i ó ł  P  o 1 m fee i  e j  S z k o ł y  Ś r e d n i e j  
z pelnem ł prawami Szkół Państw ow ych (kat. A .)

Warszawa, M arszałkowska 158 (wejście pi. Dmowskiego 9) tel. 616-58
Przy Gimnazjum PRYWATNA SZKOLĄ POWSZECHNA

dnia 18 sierpni*
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Egzamin* wstępne do w szystkich  klas po wakacjach rozpoczynają się  
o godz. 9 rano. Zajęcia 21 sierpnia o godz. 9 rano.

Kancelarja Gimnazjum i Szkoły  Pow sz. czynna codziennie od godz. 9-ej do godz. 1-rszej



S tr. 6 ■EL’SaSMBB „ROBOTNIK", sobota, l i  'erpnia 1933

jkawa statystyka literacka
.1teratura polska w przekładach
Świeżo w ydany  p rzez  „ In s ty tu t L ite 

rac k i"  „Rocznik Literacki" podaje m. 
iin. in te resu jące  ctane w sp raw ie  p rze 
k ładów  z d z ie ł u tw orów  polskich.

W okresie  od 1928 r. do 1932 r. prze
łożono 167 polskich utw orów , k tó re  
ukazały  się w  24 językacŁ, z tej liczby 
ponad  60% uk aza ło  się w  oryginale 
p rzed  r. 1914. W  r. 1928 ilość p rz e k ła 
dów  w ynosiła 38, w r. 1930, spada do 
68 w r. 1931 i zniża się jeszcze bardziej 
do 38 w  roku ubiegłym .

P ierw sze m iejsce co do ilości p rze 
k ładów  zajmuje Czechosłowacja. Z no
w ych u tw orów  p rze łożono  n a  czeski 
Zegadłowicza, Goetla, O ssendow skiego  
i Kaden - Bandrowskiego. P o za tem  
p rze ło żo n o  u tw ory  podróżnicze Umiń
skiego i k ilku  au to ró w  pow ieści sen sa 
cyjnych (A. Marczyński, Romański, 
Staśko). P rz ek ła d y  p o ety ck ie  są w d a
nym o k resie  bardzo  nieiiczme. W ym ie
nić należy  m. in. „Pana Tadeusza", „An 
hellego", Kasprowicza ,,0  bohatersk im  
kon iu" i p ięć tom ów  Tetmajera.

L iczba p rzek ładów  na język francuski 
rów na się p raw ie  p rzek ładom  na język 
czeski. W  stosunku  do pojem ności 
francusk iego  rynku  w ydaw niczego, jest 
to jednak  ilość znikom a. Je że li coś się 
słyszy w  P aryżu  o lite ra tu rz e  polskiej,

„Dziwak" w Ateneum

IPil

zaw dzięczać to  należy  garstce  p rzy ja
ciół F rancuzów , fana tyków  polskiej Li
te ra tu ry . N ależą do nich Paul Gazin, 
tłum acz Paska, Norwida i w ielu  innych 
p isarzów , F rank , L, Schoell, tłum acz 
„C hłopów ", prof. H enri Grappin, au to r 
„Histoire de Pologne", brac ia  Leblond, 
p. R ose Bailly i t. d.

N a trzec iem  m iejscu stoją W łochy, 
gdzie w  o sta tn ich  la tach  daje się zau
w ażyć duże za in te re so w an ie  L iteraturą 
polską.

W  Niem czech lite ra tu ra  po lska jest 
b a rdzo  m ało  rozpow szechniona. N aj
bardziej znany jest L enk iew icz. T łu
m aczono Goetla, Kaden-Bandrowskie- 
go, K ossak - Szczucką, S ieroszew sk ie
go, W ierzyńskiego, W iktora.

N astępne zskolei m iejsca p rzy p ad a  na 
p rzek łady  na języki uk raiń sk i i rosyj
ski.

Z prozy  po lsk iej tłom aezone są utwo  
ry p rzew ażn ie  o tem atach  robotn iczych  
i społecznych. Pow odzeniem  cieszą się 
Strug, S ieroszew ski, Tetmajer, M. Dą
browska, G oetel, Kaden-Bandrowski i 
inni.

W  nikłych ilościach rkAzują się p rze 
k łady  u tw orów  polskicn  w Anglji, Sta
nach Zjednoczonych, państwach połud
niowo - słowiańskich, w Szwecji i na 
Łotwie.

Z au to rów  polskich najw iększą poczyt 
nośoią w  ok resie  o sta tn iego  pięcio lecia 
cieszy się zagran icą H Sienkiew icz, W

p o rządku  kolejnych f ig u rn ą  poza S ien
k iew iczem  (53 w ydania w ubiegłym  
pięcio leciu), Osendowski [44 wyd’.), n a 
stępn ie  Reymont (22), Sieroszew ski 
(12), O rzeszkowa (11).

Na siódm em  m iejscu jest M ickiew icz  
(9), później Żeromski (8) i Kaden-Ban
drowski (8).

W dziedzinie p rzek ład ó w  z Literatur 
słow iańsk ich  P o lska zajmuje drugie 
m iejsce po lite ra tu rz e  rosyjskiej.

P rzed  lo tem
prof, C osynsa do stratosfery

W zw iązku z n iepow odzeniem  w y p ra
wy do s tra to sfe ry  prof. Settle, p o d k re 
ślić należy, iż na k ilka dni p rzed  s ta r 
tem  prof. Cosyns przepow iedzia ł n ie p o 
w odzenie, uw ażając, iż m aterja ł jaki u- 
żyto  do budow y balonu był n ieodpow ie 
dni oraz że przygotow ania do pobicia 
rek o rd u  wysokości zrobione były kosz
tem bezpieczeństw a balonu. Było to 
z re sz tą  pow odem  w ycofania się kolejno 
prof. A ugusta Picarda, a później b ra ta

jego J a n a  z udziału w tej im prezie.
W  Belgji p rzygotow ania do lotu zo

sta ły  już ukończone i ty lko  drobne usz
kodzen ie w zam knięciu herm etycznem  
zmusiiło uczonych do p rze łożen ia  daty  
lotu na drugą połow ę sierpnia. S ta rt n a 
stąp i w H our-H avanne w odległości 153 
km. od Brukseli- Prof. Cosyns oświadczył 
w  w yw iadzie, iż celem  jego lotu jest u- 
zupełn ien ie robionych poprzedn io  przez 
niego i prof. Picarda dośw iadczeń, do
tyczących prom ieniow ania.

Wybuch A rzym iego wulkanu na Saturnie
Olbrzymie masy lawy zalały powierzchnie planety

Doktór Weber,  członek berlińskie 
go towarzystwa astronomicznego za
obserwował niezwykle ciekawe zja
wisko astronomiczne, które zauważy
ło również kilku uczonych angielskich 
i amerykańskich. Chodzi o wielką 
plamę jaka ukazała się na powierz 
chni Saturna. Plama ta zajmuje oko
ło jednej trzeciej długości i około 
jednej piątej szerokości tarczy tei 
planety.

Rzadkie te zjawisko można było

Automobilizacja
Z S R R .

IRENA BOROWSKA
z czarującą prostotą odtwarza rolę Julji 
— maszynistki w sztuce sowieckiej 
„Dziwak" granej z wielkiem powodze

niem w teatrze „Ateneum",

P ra ce  w  k ie runku  autom obilizacj. 
ZSRR rozpoczęły  się dopiero  w ciągu 
kilku  lat ostatnich. P rzed  rew olucją 
Rosja posiada ła  znikom ą ilość sam ocho
dów  i udoskonalonych dróg dla ruchu 
kołow ego. W' ciągu osta tn ich  kilku  lat 
zo s ta ły  uruchom ione w  kraju  olbrzym ie 
fab ryk i sam ochodow e, co dało  m ożność 
zw iększenia produkcji w łasnych sam o
chodów  w  ciągu pierw szej p ięcio latk i 
40-krotnie. W  1928 roku w ypuszczono 
z tych fah ryk  820 sam ochodów , a w 
1932 r. — 30.000.

W  1932 r. p a rk  sam ochodow y zaw ie
ra ł już 65.000 m aszyn, z czego n a  c ię
żarow e p rzypada  około  50 tysięcy  Rol
nic tw o  posiada 17000 maszyn, p rze 
m ysł 14.000, gospodarstw o  kom unalne 
— 6.000, kooperacja  —  3.000 i t. d.

D ługość dróg sam ochodow ych w yno
si obecnie 35.000 k ilom etrów , w obec 
14,5 tys. kim- na początku  pierw szej 
p ia tile tk i w  ciągu k tó rej na budow ę 
dróg w ydano  p rzeszło  2 miłjardy rubli- 
W  ciągu tego czasu zbudow ano 118

j tys. kim dróg sam ochodow ych, przy-
| czem szereg republik  narodow ościo

wych, k tó re  przedtem  wogóle nie po 
siadały  żadnych dróg s ta ły  się d o stę 
pne dla kom unikacji sam ochodow ej.

W  celu zaspokojenia po trzeb  auto- 
tran sp o rtu  w ciągu drugiej p ia tile tk i, 
odbyw a się usilne przygotow anie od
pow iednich k ad rów  technicznych. ZSRR 
posiada obecnie 51 szkół technicznych 
o raz 11 fakultetów  robotniczych (rabfa- 
ków), w k tórych  k sz ta łc i się 29 tys. 
osób, P ozatem  60 szkół fabrycznych na 
45.000 osób i kursy  szo ferstw a na 20 
tys. osób. W ciągu najbliższych lat zo
stan ie  p rzygotow ane do obsługi ruchu 
autom obilow ego 135 tysięcy szoferów  

Drugi p lan  p ia tile tk i przew iduje zw ię
kszenie au to  - p arku  ZSRR conaim niej 
dziesięciokrotne, t. j. do 650 — 700 tys. 
maszyn. Długość dróg będzie pow ię
kszona do 500. tys. kim.

Ju ż  w  roku bieżącym  sow ieckie fa
bryki sam ochodow e w ypuszczą p rze 
szło 40.000 au to  - maszyn-

zaobserwować nawet przy pomocy 
zwykłej lunety polowej. Plama wido
czna była w ciągu pięciu godzin. N a
stępne jej przejście przez środek tar
czy będzie miało miejsce dziś dnia

„The Way 0ui“
N o w a  k s i ą ż k a  U p t o n a  S i n c l a i r a

U k aza ła  się na rynku  angielskim  no 
w a k siążka U ptona S incla ira  p. t. „The 
W ay Out". K siążka sk ład a  się z d z ie 
w ięciu listów, sk ierow anych  do m ło d e
go k ap ita lis ty  am erykańskiego. W  
pierw szych trzech  listach  Sinclair sta  
ra  się w ykazać, że system  kap ita lis ty  
czny doszedł do punk tu  kulm inacyjneg '., 
poza k tó rym  konsum enci nie mogą być 
źródłem  korzyści dla producen tów . W 
następnych  listach  Sinclair k ry ty k u je  o- 
becną po litykę ekonom iczną, specjaln e 
zaś m etody inflacyjne stosow ane w  w ie l
kich państw ach.

Wystawy i Muzea
IN S T Y T U T  P R O P A G A N D Y  SZTUKI,  

(K rólew ska  13). W y sta w a  p. t. „Sztuka  i Tu
r y s t y k a ’.

Z A C H Ę T A  (Plac M a ła ch o w sk ie g o  3), 
„Żołnierz i koń w sz tuce  polskiej".

M U Z E U M  N A R O D O W E  ( Godz  11 -  15),
Podwale 15. W y sta w e ^ m a la r s tw a  obcego  

i M uzeum  W ojska, Al. 3 Maja 13. W y sta 
wa sztuk- zdobniczej i pamiątek  powstania .

P A Ń S T W O W E  ZBIORY SZTUKI (10 -
15), Galerja sztuki polskiej  w K am ienicy  Ba-  
ryczków  i Zamek Królewski,  Pa łac  w Ła
zienkach.

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  A R C H E O L O 
G IC Z N E  (A griko la  91 o tw arte  10 -  14.

P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  ZOOLOGICZ
NE, Krak. P rzedm  26-28 (U niw ersy te t  
10 — 14.

12 b. m. o godzinie 2-ej i pół rano 
i około godziny 11-ej wieczorem.

Według hipotezy astronomów an
gielskich zachodzi tu wypadek wy
buchu olbrzymiego wulkanu przy- 
czem potężne masy lawy zalały p o 
wierzchnię planety i widziane są  z 
ziemi pod postacią wielkiej plamy.

„Dziwak" w Ateneum
mmmm
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JERZY CHODECKI

w roli sz lachetnego  D ziw aka W ołgina 
w zrusza subtelną, skupioną grą w 
sztuce sow ieckiej granej w tea trze  

„A teneum ”.

M a n d ev ille
 ein ehrlicher Matm und heller

Ko.pl"... (uozciwy cz łow iek  i jasny  
umysł”).

K. Marx. K apita ł ,  t, I,

D w ieście la t m inęło od czasu śm ierci 
B e rn a rd a  M andev ille 'a , k tó rego  M arks 
n iezby t przychyln ie usposobiony do k rę  
ta c tw a  m yślowego m ieszczańskiej filo 
zofji nazw ał jednak  „uczciw ym  człow ie 
k iem  i o tw artą  głow ą". W  zw iązku z 
n a d e r  sum ienną, o p a r tą  na źródłow ych 
m aterja łach , p racą  E dw arda F raueng la 
sa *) o tym  filozofie, pozw olim y sobrn 
przypom nieć czy te ln ikow i polskiem u 
poglądy społeczne m yśliciela ang ielsk ie
go (pochodzenia francuskiego), k tóregc 
pism a na początku  w  XVIII wywoły 
w ały  w pu ry tańsk ie j Anglji pow szechne 
o burzen ie  i bu rze  p ro testów .

S ądy ów czesne dw ukro tn ie  po tęp iły  
jego pism a, uznając jego poglądy za d e 
m oralizu jące dla spo łeczeństw a i szk o 
dliw e dla państw a. M andev 'lle  jest jea- 
nym z najciekaw szych  m yślicieli w cze
snego ośw iecenia, a jego poglądy sp o łe
czne i e tyczne, w ypow iadane z n ie b y w a
łą odw agą cyw ilną i cyniczną niema!

*) Edward Frauenglas. Mandeville. Ge
bethner i Wolff. 1933.

o tw artośc ią , są olbrzym iej w agi doku
m entem , św iadczącym  o podk ładzie spo 
łecznym  ku ltu ry  i um ysłowości w tej 
epoce krzepnącej w  w alce o praw a 
swoje myśli ludzkiej.

B ernard  M andeville (1670 — 1733), 
w spółcześn ik  S haftesbury 'ego  i B erke - 
leya, z k tó rym i toczył zacię te  polem ik. 
w form ie pam fletów , p rzenośn i i bajek, 
s ta ra ł się d o trzeć  do źródeł m o ra ln o ść , 
był jednym z pierw szych obrońców  li
beralizm u gospodarczego i głosicielem  
indyw idualistycznej k u ltu ry  m ieszczan 
skiej E uropy,

M arks zw rócił uw agę aa  niego, jako 
na en fan t te rrib le  ów czesnego w ojują
cego o hasła  liberalistyczne m ieszczań
stw a, k tó re  pod paraw anik iem  w znio
słych pozorn ie idei racjonalistycznych 
epoki ośw iecenia czuw ało  jednak  pilnie 
nad  sw em i handelkam i i przyw ilejam i 
do paso-rzytow ania na rachunek  „b ie 
dnych i w ydziedziczonych1.

M andeville  jest cynicznie szczery w 
sw oich w ypow iedziach, d la tego  ty le kło 
po tu  sp raw ił sw oim  w spółczesnym  ap o 
stołom  obłudy, za a tak o w a ł n ie jako  od 
w ew nątrz  tw ie rdzę  pozorów , w y k az u 
jąc, że t. zw. m oralność m ieszczańska 
okazuje się p rzy  bliższej analiz ie zaprze 
czeniem  w szelkiej m oralności.

W  swojej „Bajce o pszczołach" M an 
deville m oraiizuje p aradoksa ln ie  w  g j  
ście popularnego  obecnie rep rez en ta n ta  
la isser - faire 'yzm u etycznego  zd ezo rien 
tow anego m ieszczaństw a —  B ernarda 
Shaw a, z k tórym  ma w iele podobieó 
stw a.

Głosi w ięc, że me  należy n arzek ać  na 
w ystępki, gdyż w yłącznie na cnotę nie 
m a m iejsca w m ożnych i po tężnych pań 
stw ach. D ążenie do życia dosta tn iego  i 
zbytkow nego w arstw  uprzyw ile jow a
nych utrzym uje przy  życiu biednych, da 
jąc im p racę  i zarobek. W ystępki s łu 
żą dobrobytow i o ile p raw a je p o sk ra 
m iają i ograniczają, sam a zaś cnota nie 
może daleko  doprow adzić, k to  zaś m a
rzy o pow rocie do zło tego  w ieku p ra 
wości i cnoty, m usi s ę pogodzić z m y
ślą, że żołędzie będą jego jedynem  po
żywieniem.

W skazując na utopijny cb raz  spo łe
czeństw a, k tó reb y  się sk ład a ło  z sa 
m ych cnotliw ców , rządzących  się etyką 
chrześcijańską, M andeville podkreśla  
p rak ty czn e  czynniki tego „idealnego" 
stanu rzeczy, w yraża jące  się w zastoju, 
m artw ocie, b rak u  inicjatyw y i upadku 
cywilizacji.

W  zw iązku z tern form ułuje się w 
sposób parad o k sa ln y  dylem at etyczny 
w spółczesnej cywilizacji: albo  cnota, su 
row e obyczaje, chrześcijańsk ie zasady  
m iłości bliźniego i ubóstw o  —  albo sw o 
bodną ekspansja  egoistycznych in te re 

sów jednostk i i co zatem  idzie rozwój, 
w ielkość i bogactw o

M andeville, jako by stry  i cyniczny ob 
se rw ato r życia p rzedstaw ia  ludzi bez 
m aski obłudy, nie k rępu jąc  w odsłan ia
niu bolesnego zła osłon iętego  pozoram i 
kom unału  lub pruderji Znajdują się 
tam  w cale ak tua lne  i w naszych czasach 
w yw ody na tem at korzyści finansow ych 
państw a, p łynących ze sp rzedaży  a lko 
holu albo o konieczności p rosty tucji dla 
ochrony czystości ogniska dom ow ego i 
w iele innych w cale sobie barw nych  opi 
sów, mnych instytucyj m oralności miesz 
czańskiej.

Z astanaw iając się nad pccho-dzenier’ 
m oralności, M andeville dojdzie do wnio 
sku, że źródłem  cnoty, pojętej jako  w y
rzeczenie się egoistycznych skłoności, 
n ie . były ani przesądy, ani w ierzen ia r e 
ligijne: była ona raczej dzieckiem  p ró ż
ności i pychy, zrodzonej p rzez  m anew r 
zręcznych po lityków  i chy trych  m orali- 
zatorów .

W  swojej pasji dem askato rsk ie j M an
deville, choć s ta ł na gruncie błogostanu 
m ieszczańskiego, obnażał c a łą  treść  j e 
go, hipokryzję i obłudę- W olał b rzy d 
k ą  i b ru ta lną  p raw dę niż ła jdactw o, o- 
dziane w szaty  św iętoszkostw a. Zda
niem jego cały  ruch filantropijny  i cha
ry ta tyw ny  był tylko te renem  zw alcza
jących się am bicyj k leru , zn iek sz ta łce 
niem praw dziw ego staniu rzeczy i dlate 
go czynem  antyspołecznym .

D obrze zrobił p. E dw ard  Frauenglas, 
że w swojej źródłow ej, sum iennej i prze) 
rzystej rozpraw ie przypom niał o tym za 
potanianym  filozofie angielskim , k tó re 
go poglądy i ośw ietlen ia do dzisiejszego 
dnia nie strac iły  na ak tualności, s ta ły  
się podkładem  m yśleń-a każdego  trzeź- 

! w o bez obłudy p a trząceg o  na św ia t p ro  
letarjusza. N iedarm o K arol M arks 
w dzięczny był M audeville’owi za obna
żenie całej h ipokryzji m ieszczańskiej, 
choć sam filozof angielski nie po trafił 
wyjść m yślą poza stw ie rdzen ie  sa ty rycz  
ne faktów , uw ażając je za  nieunikniony 
p rze jaw  niezm iennej w  gruncie 'rzeczy  
natury  ludzkiej.

To co dla M andev ille’a w yp ływ ało  z 
„na tu ry  ludzkiej", uznanej za bydlęcą i 
egoistyczną, dla nas się s ta ło  w ypływ em  
przejściow ych i zm iennych stosunków  
gospodarczych, k tórych  M andeville s ta ł 
się zdradzieckim  obrońcą.

P asja  jednak  dem ask a to rsk a  m yślicie
la angielskiego zapow iada ła  już w tedy 
konieczność organizacji tych s ł spo łecz 
nych, k tó re  pada ły  ofiarą dylem atu  ety  
cznego M andeille’a.

T ę p racę  pozytyw ną po oderw anym  i 
hum anitarnym  pro teśc ie  epoki ośw iece
nia spełń  ł  w  w. XIX i spe łn ia  nadal so 
cjalizm, k tó ry  staje się rów nież mimo 
pew nych celow ych i um yślnych n iedo 
pow iedzeń, m iarą  sądu i w arto śc io w a
nia au to ra  cennej rozpraw y.

Jan N. Miller.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z od n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5 .40, bez od n oszen ia  zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zt. 8. . Za zm iar  ̂ ad resu  ł r-
CENY CGŁOSZEN; Za w iersz w ysok ości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw y cza jn e  gr. 20, kom unikaty i n a d e s ła n e  gr. 80, nekrologi do 60 mm gr. 20, p ow yżei 60 mm. gr. 30, d to o n e  za w yraz  

P o szu k iw an ie  i zaofiarow an ie pracy bezp łatn ie. O głoszen ia  tab elaryczn e o 50 proc. drożej. O głoszen ia  zagran iczne o 50 proc. drożej. U kład  og łoszeń  w  tek ście  5-szp a!tow v układ zw y cza jn y c
10-szp a ltow y. Za treść og ło szeń  R ed a k cja  nie od pow iad a.

Redaktor odpowiedzialny: S T A N I S Ł A W  NIEMYSKl .  i W y d a w ca  R A D A  N A C Z E L N A  P. P. 8.

Odbito w Drukarni Spółki N akładow e-W ydaw niczej „Robotnik", W arecka 7.


